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Badaktor przyjmuje codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

K ed aE c ja  i A d m ia i s i r a c ja :  
C zęs to ch o w a ,  n i .  P. M ar j i  32.

T e le fo n  22-6$. 
i a d o m s M o ,  C z ę s tc c h o w s h a  9.

r P N Y  O r T p  2a wiersz milimetrowy przed tek s te*
V . l _ n  I 40 gr w  takście) Z ł tekstem  i nad*,
siane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze ogłoszeni*  
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. O głoszenia skoi* 
ns, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — — —

Wojna w łosko - abisyńska.
200.000 wojowników abisyńskich skoncentrowanych  
na froncie południowym. — Negus wyjechał na front. — 
Zamordowanie kilku oficerów włoskich*--Stosy trupów  

kobiet i dzieci w zbombardowanej m iejscow ości.
Sytuacja na froncie ablsyfiskim

Front północny. Sytuacja na odcin 
ku środkowym w rejonie wzgórz Tem- 
bien nie jest opanowana Walki toczę 
się w odległości 25 kim. na południowy 
wschód od Adui, na drodze z Adui do 
Makalle. Wielka akcja lotnictwa bom* 
bsrdującego na  południe od Makalle mia- 

I  ta zapewne na celu odciążenie wojsk 
pierwszego korpusu, które znalazły się 
w ciężkiej sytuacji.

Z frontu południowego i wschodnie­
go — brak wiadomości.

ADDIS ABEBA. Wczoraj zrana w 
I 8 samochodach wyjechała s tąd  do De- 
I ssie grupa 15 dziennikarzy angielskich,
I amerykańskich i francuskich.

Tajemnicze zamordowanie 
kilku oficerów włoskich.

DŻIBUTI. W oddziałach Dankalów, 
i  którzy dawniej przyczyniali najwięcej 
I kłopotu Włochom na granicy erytrej- 

sklej, a częściowo zostali przeciągnięci 
t na stronę Włoch, znajdują się również 
I kobiety uzbrojone i nieraz biorące bez- 
j pośredni udział w walce. Dankalowie 

idą w awangardzie regularnych wojsk 
włoskich. Pomimo licznych prób, d o ­
tychczas nie udało się ująć ich w karby 
jakiejkolwiek organizacji. Kilku ofice­
rów, których przydzielono do ich oddzia 
‘ów, zamordowano w tajemniczy sposób.

Dokąd pojechał negus.
HARRAR. Dotychczas nie wyjaśniło 

8 ? dokąd cesarz odlecia ł w dniu wczo- 
ta szym. Według oświadczeń czynników 
Oficjalnych cesarz udał s ię  do Dessie. 
^uważono jednak jakiś samolot, prżela 
u)ący nad Harrarem, co dało powód do 

przypuszczeń, że był to samolot negusa, 
"®*y. być może, udał się do Dżidżiga, 
elem odbycia z rasem  Nasibu narady 

temat kampanji na froncie Ogadenu.

Przez 8 godzin grzebano 
Poległych Abisyńczyków.

ADDIS ABEBA. Do zbombardowa- 
ci F2ez samoloty włoskie miejscowość 

Hamosse w pobliżu Amba Aladżi, 
aL.jZle znfid°w a ł  się duży obóz abisyń- 
svń Ptl ybyl wczora) duży oddział Abi- 
cU°Ẑ  celem zabrania rannych i po 
chowania zabitych.

Znajdowało się wśród nich nietylko 
I d J  ° wojowników, lecz także kobiet 
tow.f01’ które ehisyńskim zwyczajem 

zyszyły mężom i ojcom na front. 
kitvrkZeZ 8 g0<*zin grzebano zwłoki za- 
Riłv / , Pj Zy°zem do każdej bratniej mo*
doLń po 50 cial- Pracy nie
się , nCZ°no’ fidyż nad Mamosse ukazały 
oddr( °,WUL,Samoloty "boskie, zmuszając 

ebisyński do ucieczki.

200,000 Abisyńczyków 
na froncie południowym.

^ate rn  ^ ztab generalny głównej
l *bl«yńskłrkn0L i’ iż 200>000 żołnierzy I sj toi ' centrowanych jest na
I ' e m  s tw n  ' z'dżisra do Harraru ce- 

Wł°chówrZenia muru zaPorowego dla 
Ras ImP° SUWa] ł!Cych s ,« w O gadenie. 

dt»m Snhernatcr prowincji Go-
•’dlnocny * 2 wojska na front

C®lem Abisyńczyków jes t  prze!ama>

nie frontu Makalle — Dollo, który zo­
s ta ł  już odpowiednio ufortyfikowany.

Wojownicy negusa chwytają się pod­
stępu, aby ujść bombardowaniu samolo­
tów włoskich. Oto, wiedząc, iż włoscy 
lotnicy nie bombardują wsi z ludnością 
cywilną, zajmują „tukule", wypędzając 
nielitościwie mieszkańców do lasów.

Kontratak abisyński,
ADDIS ABEBA. — Do Dżidżiga zwo 

łan a  została, według informacyj ze ź r ó ­
de ł włoskich, abisyńska reda wojenna, 
w której wziąć ma udział tównież ne­
gus oraz genera ł  turecki Wehib Pasza, 
szef sztabu abisyńskiej armji po łudnio­
wej. Abisyński sz tab  generalny zamierza 
zaatakować wojska włoskie jeszcze przed 
przybyciem na front marszałka Badoglio 
tj. przed 25 listopada.

ADDIS ABEBA. — W tutejszych ko­
łach  oficjalnych i dziennikarskich zm ia­
na na stanowisku naczelnego wedza 
wojsk włoskich w Afryce Wschodniej

uważana jes t  za fiasko włoskie w pier 
wszy ni okresie wojny.

Wiadomość o wprowadzeniu w życie 
sankcyj została odćzytana we wszystkich 
prowincjach Abisvnji.

Dowódca frontu południowego nad e ­
sła ł  do Addis Abćby raport, w którym 
oświadcza, że nie dopuści wojsk wło­
skich do linji kolejowej D żibuti— Addis 
Abeba i zatrzyma je na pustyni jeszcze 
przed zajęciem ziem  zamieszkałych.

ADDIS ABEBA. — Duże zaniepoko 
jenie panuje w Addis Abebie o los ja­
snowłosej amazonki abisyńskiej księ­
żniczki Wakro, która została  przed kil­
ku tygodniami zraniona w bitwie, a jej 
oddział partyzancki poszedł w rozsypkę.

Przez czas pewien ranna księżniczka 
ukrywała się w górach, lecz od wielu 
już dni nic nie słychać o niej. Przypu­
szczają ze dzielna Abisynka wpadła w 
ręce  włoskich askerów, którzy ją zamor 
dowali.

Sarkofag Józefa Piłsudskiego
w krypcie pod Wieżą Srebrnych Dzwonów.
WARSZAWA. Naczelny Komitet Ucz­

czenia Pamięci Piłsudskiego komuni­
kuje:

Od dłuższego cżasu pomiędzy Na­
czelnym Komitetem a ks. metropolitą 
krakowskim Sapiehą nawiązana została 
współpraca, m ająca za cel ustalenie w 
podziemiach katedry Wawelskiej miejsca 
ostatecznego spoczynku Marszałka Józe 
fa Piłsudskiego.

Punktem wyjścia dla tej prncy było 
stwierdzeniej że krypta św. Leonarda 
n ie  daje możności wzniesienia sarkofagu 
Marszałka oraz że najwłaściwsza do 
tego celu będzie specjalna krypta.

W poszukiwaniu miejsca na  taką 
kryptę rozważono kolejno parę projek­
tów, między innemi ewentualność wyko­
rzystania niezabudowanych podziemi 
pod kaplicą Stefana Batorego i skarb ­
cem  katedralnym. Zrealizowaniu kon­
cepcji pierwszej stanęły na przeszko-

Sesja zwyczajna
ma być zwołana w

WARSZAWA. W kołach politycznych 
oczekują ukazania się zarządzenia Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej o zwołaniu 
sesji zwyczajnej Sejm u i Senatu w przy 
szłym tygodniu, zgodnie bowiem z ód- 
powiedniemi postanowieniami konstytu­
cji sesja  zwyczajna winna być zwołana 
w ciągu miesiąca listopada.

W tym terminie również musi wpły­
n ąć  do laski marszałkowskiej projekt

dzie względy kanoniczne, drugiej przy­
czyny techniczne.

W rezultacie, w dn. 18 listopada rb. 
podczas konferencji ks. metropolity S a ­
piehy z kierownikami wydziału wyko­
nawczego Naczelnego Komitetu Uczcze­
nia Pamięci Marszałka Piłsudskiego, gen 
Wieniawą-Długoszowskim postanowiono 
poświęcić na sarkofag Marszałka kryptę 
pod Wieżą Srebrnych Dzwonów, sąs ia ­
dującą z kryptą króia Stefana Batorego.

P race  nad technicznem rozwiąza­
niem zagadnienia dojścia do tej krypty, 
doprowadzenia jej do stanu używalności 
o raz  związanym z tern rem ontem  samej 
Wieży Srebrnych Dzwonów rozpoczęte 
będą natychmiast. Po ich ukończeniu 
przyjdzie kolej na architektoniczne roz­
wiązanie oraz na zaprojektowanie i 
wzniesienie sarkofagu, w którym złożo­
na zostanie srebrna trum na z ziemskie- 
mi szczątkami Józefa Piłsudskiego.

Sejmu i Senatu
przyszłym tygodniu.
ustawy skarbowej wraz z preliminarzem 
budżetowym Państwa na rok 1936-37. 
W związku z tern, najpóźniej w przy­
szłym tygodniu nastąpi rozpatrzenie 
przez Komitet ekonomiczny, a następnie 
przez Radę Ministrów, projekt ustawy 
skarbowej, która, jak wiadomo, zawiera 
ogólne wytyczne do Rządu do dyspono­
wania sumami, przewidzianemi w bud­
żecie.

Wielki skandal kokaInowy
wykryto wśród arystokracji belgijskiej.

BRUKSELA. Policja belgijska zlikwi­
d o w a ła  wielką aferę  kokainową, która 
przerodziła się w niesłychany skandal 
towarzyski, bow iem  wśród uczestn ików 
afery  zn a jd u je  s ię  szereg nazwisk gło­
śnych  arystokratów belgijskich.

Na ś lad  afery natra fiono  p rz y p ad ­

kowo. Przed kilku dn iam i zm arła  mło 
da, 32 letnia b a ro n o w a  P S e rc lae s  d e  
Tilly. D ochodzen ie  w spraw ie przyczy­
ny śmierci ujawniło, że baronow a zm ar­
ła w sku tek  nadużycia  kokainy.

Wszczęto śledztwo i traf iono  d o  in ­
nej arystokratki baronow ej de Villefan-

ge de Loen. S tw ierdzono, że urządziła 
o n a  w hote lu  m iljonerów  w Brukseli 
„R es id en c e  P a la c e ” zam kn ię ty  klub, 
do  którego należał kwiat a ry s to k ra ­
tycznej młodzieży belgijskiej.

W klubie  tym  baw iono  się bez j a ­
kiegokolw iek sk rępow ania .  Nowych 
cz łonków przy jm ow ano  bardzo os troż­
nie. Co noc sp ro w ad zan o  do salonów 
klubu tancerk i kaba re tow e , które p ro ­
dukow ały  się w stro jach Ewy. Dla pod 
n iesien ia  atrakcyjności k lubu  i użycia 
m ocniejszych  wrażeń zaczęto sp ro w a ­
dzać do klubu kokainę, aż wreszcie 
wszyscy członkowie stali się nałogow y 
mi kokain is tam i.

P rezesem  klubu baronow ej deV ille- 
fange  a zarazem  głównym  dostaw cą
kokainy był jak się okazało , p rezes
m iędzynarodow ej federacji  bokserskiej 
Coilard de Thuin, również arystokrata  
belgijski.

P iastował on jednocześn ie  urząd
prezesa belgijskiego związku bo k ser­
skiego. O kazało  się, że b a ro n o w a  
T 'Serclaes  w łaśnie w jego  m ieszkan iu  
zażyła tak  wielką dozę kokainy, iż w 
nas tęps tw ie  zmarła.

W przem ycan iu  kokainy bra ł ró ­
wnież udział pew ien  m a n a g e r  s ły n n e ­
go zaw odow ego bo k se ra  a m e ry k a ń ­
skiego.

Afera ta  wywołuje w całej Belgji 
z rozum iałą  sensac ję ,  bow iem  dzień w 
dzień u jaw n ian e  są w tej sp raw ie  cp- 
raz to now e rew elac je .

Centralna Rada Pracownicza 
u premjera Kościałkowskiego.

WARSZAWA. Wczoraj odby ło  się 
posiedzenie C entra lne j rady p racow ni­
czej, na k tó rem  om aw iano  s tronę  tech 
niczną ko n g resu  pracow niczego, k tóry  
odbędz ie  się 24 bm. w W arszawie, Po 
posiedzeniu  de legac ja  udała  się do p. 
p rem jera  Kościałkowskiego, k tórego  za 
prosiła osobiście na  kongres. Również 
zaproszeni zostali na kongres wszyscy 
ministrowie oraz m arszałkow ie Sejm u 
i Senatu .

W icemarszałek Świtalski 
wojewodą krakowskim .

WARSZAWA. P. p rem jer Kościałkow 
ski przyjął wczoraj na dłuższej k o n fe ­
rencji m in istra  spraw w ew nętrznych  p. 
W ładysława Raczkiewicza wraz z w ice ­
m in is trem  p. W ładysławem  Korsakiem .

WARSZAWA. Na stanow isko  woje­
wody krakowskiego desy g n o w an y  zo ­
stał b. p rem je r  i b. m arszałek  Sejm u, 
w icemarszałek S en a tu  dr. Kazimierz 
Świtalski.

Wielkie polowanie repre­
zentacyjne.

WARSZAWA. Pan P rezydent R. P. 
z m ałżonką i p. presses Rady Ministrów 
Kościałkowski wyjechali 29 b. m. na 
polow anie do  Komory Cieszyńskiej.

W polow aniu  tern weźm ie również 
udział p. m in is ter  sprawiedliwości Mi­
chałowski oraz wielu dyp lom atów  akre 
dytowych w Warszawie.

Kradzież cennego zbioru 
starych monet.

FRANKFURT n.M. W pociągu  po ś­
piesznym  Paryż— Frankfurt skradziono 
z przedziału jed n em u  z podróżnych, 
podczas snu, walizkę, w której zn a jd o ­
wało się 800 sztuk s tarych  cennych  
m o n e t  rosyjskich, łącznej wartości 150 
tys. fr. szwajc. Skradziony zbiór n a le ­
żeć ma do najbardzie j cennych kolek- 
cyj p ryw atnych, zawiera bow iem  m o ­
ne ty  p latynow e, złote, s reb rn e  i m ie ­
dziane, p o chodzące  z wieków 16 i 17.
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Trzeci dzień procesu morderców ś. p. ministra Br.
Oskarżeni prowokacyjnie nie chą zeznawać po polsku. -- Oskarżony Bandera usunięty

WARSZAWA. — Wczorajsza rozp ra ­
wa sądowa przeciw mordercom ś.p. min. 
Pierackiego rozpoczęła s ię  o godz. 10 
min. 30.

Sąd jeszcze onegdaj wydał zarządzę- 
nie, że ze względu na sprzeczności i 
wzajemne oskarżenia w zeznaniach o- 
skarżonych w śledztwie badani oni b ę ­
dą każdy oddzielnie pod nieobecność 
towarzyszy.

W pierwszym wypadku obecność 
wszystkich oskarżonych podczas, gdy je 
den z n ich składa wyjaśnienia, byłaby 
niewskazana z tego względu, że towa 
rzysze, słysząc, co jeden  z nich mówi, 
mogliby dostosowywać do tego swoje 
wyjaśnienia, w drugim zaś wypadku o- 
becność oskarżonych wpływałaby krępu­
jąco na podsądnego, który mą mówić o 
rzeczach, godzących w inne osoby.

Bandera usunięty z sali.
Na krótko przed wejściem sądu  na 

salę rozpraw, wprowadzono głównego o- 
skerżonego, Banderę.

Przewodniczący przypomina oskar­
żonemu, że obowiązany jes t  dawać od­
powiedzi w języku polskim, w przeciw­
nym razie sąd uważać będzie, iż o d m a­
wia on wyjaśnień i zostaną odczytane 
zeznania jego, złożone w toku docho­
dzeń prokuratorskie h i w śledztwie.

Ponieważ oskarżm y  Bandera usiło­
wał mówić w języku ukraińskim, sąd  
postanowił odczytać złożone w trakcie 
dochodzeń prokuratorskich i w śledztwie 
zeznania jego. Osk. Bandera mimo to 
w dalszym ciągu usiłował przemawiać 
po ukraińsku, został on po uprzedzeniu 
usunięty z sali, poczem sąd  przystąpił 
do odczytywania zeznań oskarżonego.

Do winy się nie przyznał.
Ze znajdujących się w aktach spra­

wy zeznań oskarżonego Bandery wynika, 
że zbadany 21 grudnia 1934 r. przez sę 
dziego apelacyjnego śledczego d o  spraw 
wyjątkowego znaczenia. Stefan Bandera 
nie przyznał się dp winy, t. j. d o  tcgft:

1) że w r 1934 i przedtem w celu 
oderwania od Państwa Polskiego woje­
wództw południowo-wschodnich wziął 
udział w organizacji ukraińskich nacjo­
nalistów;

2) że z końcem t. r. 1933 i w pierw 
szej połowie r 1934 za pośrednictwem 
oskarżonego Mikołaja Łebeda oraz oskar 
żonej Darji Hnatiwskiej przeprowadził 
wywiad co do trybu życia ś. p. min. Pie 
reckiego, wydając im polecenie w tym 
kierunku i przesyłał gotówkę im potrze 
bną ne opędzenie wydatków, związanych 
z  tym wywiadem;

3) w drugiej połowie 1933 r. wydał 
rozkaz referentowi organizacyjnemu 
UON.. Iwanowi Melucy, przygotowania 
„ c h a t” w Lublinie i Poznaniu celem u- 
możliwienia sprawcy zabójstwa skrycia 
się w tych „cha tach” po dokonaniu za* 
bójstwa i

4) że w pierwszej połowie 1934 r. ja 
ko krajowy komendant UON. dał Grzego 
rzowi Maciejce rozkaz zabicia ś. p. min. 
Bronisława Pierackiego i polecił mu u- 
dać się w tym celu do Warszawy.

„Nie m3 nic wspólnego11.
Na zapytanie Candera odpowiedział, 

że Mikołaja Lebedy, Darji Hnatiwskiej, 
Jarosława Kapryńca, Grzegorza M aciej­
ki, Eugenjusza Kaczmarskiego, Bohdana 
Pidhajnego nie zna. Natomiast zna Ro

l l  Kino „EDEN*1
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D z iś  i dn i  n a s t ę p n y c h  
Nareszcie w  C zęstochow ie  

f i lm ,  k tó r y  w s t r z ą s n ą ł  d u s z ą  l u d z -  
k o ś c i ! ! lN a jp o tę ż n i e j s z y  p r z e b ó j  n a d  
p r z e b o j a m i ,  o k t ó r y m  z e n t u z j a z ­
m e m  m ó w i  B C  l U f
c a ły  świat!!! J h d l  Oto S s l  g  i

■ z b i e g i e m !!
m H ^  r °^* S ^ w n e j :  f e n o m e n a ln y  B I

H“  P A WE Ł  MUNI  I
N ad p r o g r a m :  N ajnow sze aklual 
ności FOX A i Groteska rysun.
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mana Mychala, Katarzynę Zarycką, Jaro 
sława Raka, Iwana Malucę z życia s tu ­
denckiego.

Malucy nie dawał żadnych poleceń w 
kierunku wynalezienia „ch a t” w Lubli­
nie i w Poznaniu. Z organizacją ukraiń­
skich nacjonalistów n ie  ma nic wspólne 
go. O zabójstwie min. Pierackiego do ­
wiedział się w czasie drogi, będąc już 
aresztowanym i jadąc ze Lwowa do Kra 
kowa.

Bandera w śledztwie stwierdza, iż 
nigdy nie było takiego wypadku, aby od 
Myhala kupił rewolwer.

Do przynależności do UON. nie przy 
znawał się. P racą  polityczną nie zajmo­
wał się i nie należał do żadnych orga- 
nizacyj politycznych.

Zaprzeczył, jakoby podczas pobytu w 
Gdańsku zetknął się z kimkolwiek ze 
studentów ukraińskich poza Turyłą.

„Użył podstępu".
Na zapytanie sędziego śledczego dla 

czego w dochodzeniu prokuratorskiem 
przyznał się, iż nie kwestjonował swej 
przynależności do UON. i zapewnił, że 
złoży szczere i prawdziwe zeznania, o- 
raz oświadczył, że chciałby wystąpić do 
młodzieży ukraińskiej z refera tem  w 
sprawie zaprzestania wystąpień bojowych 
UON, Bandera wyjaśnił, że przesłuchi­
wano go kilka dni, wobec czego, aby 
zakończyć badania użył podstępu w c e ­
lu zawiadomienia towarzyszy w celi wię 
ziennej, że do niczego się nie przyznał.

Nie chce mówić.
W dalszzm ciągu kilkakrotnie zapie­

rał się należenia do UON lub odmawiał

odpowiedzi.
Gdy w toku śledztwa odczytano osk 

Banderze zeznanie, dotyczące jego oso­
by, złożone przez Pidhajnego. Bandera 
pierwotnie oświadczył, że zeznania te  
są nieprawdziwe, później jednak dodał, 
iż nie twierdzi, że są nieprawdziwe lecz 
wstrzymuje się od ich kwalifikacji co 
do prawdziwości.

Gdy sędzia śledczy zwrócił mu uwa­
gę, że Maluca przyznał się, iż należał 
do egzekutywy OUN., był jej referentem  
organizacyjnym i bywał razem z Bande­
rą na posiedzeniach egzekutywy, osk. 
Bandera dodał, że na powyższe s tw ier­
dzenie Malucy n ie  oświadcza się dlate­
go, że nie chce powiedzieć czy są one 
prawdziwe, czy nieprawdziwe.

Na wniosek prokuratora postanowio­
no część zeznań oskarżonego Bandery, 
dotyczące konfrontacji jego z osk. My- 
halem, odczytać dopiero po wyjaśnie­
niach Myhala.

Odczytanie zeznań osk Bandery trwa 
ło do godz. 12.30, poczem przewodniczą 
cy zarządził przerwę obiadową.

Demonstracja oskarżonego Łebeda.
Po przerwie posiedzenie wznowione 

zostało o godz. 13.45.
Na ławie oskarżonych znajduje się 

drugi skolei oskarżony Mikołaj Lebed.
Na pytanie przewodniczącego, czy 

przyznaje, że od roku 1931 do dnia 3 
ezerwca 1934 r. wziął udział w organi­
zacji UON. w celu oderwania od Pań­
stwa Polskiego jego południowo-wschod 
nich województw, oskarżony usiłuje od­
powiadać w języku ukraińskim

Na to przewodniczący przypomina o-

z san
skarżonemu, iż obowiązany jesf

aip

Wykłady we wszystkich 
wyższych uczelniach dalej za­

wieszone.
WARSZAWA. W związku z zawie 

szeniem  zajęć na wszystkich wyższych 
uczelniach w W arszawie w skutek  zajść 
s tudenckich, odbyć  się  m a konfe ren­
cja rektorów, na której om ów iona  b ę ­
dzie obecna  sytuacja.

W obec podn iecen ia  wśród s tu d e n ­
tów uczelnie narazie p o zo s tan ą  zam k­
n ię te  i te rm in  wznowięnia wykładów 
nie jest jeszcze wiadom y.

Dziś p o p o łudn iu  odbyć się  m a p o ­
siedzen ie  pe łnego  sena tu  CJ J .  P., na 
którem  znajdz ie  się spraw a osta tn ich  
w ystąpień  endeckich. Posiedzen ie  s e n a  
tu politechniki już się odbyło, zdecy­
dow ano na raz ie  nie wznawiać wy 
kładów.

Prez. Masaryk ustępuje?
PRAGA. J a k  słychać p rezyden t 

Czechosłowacji Masaryk postanowił u- 
s tąpić ze swego s tanow iska z końcem  
r. b J e g o  n as tęp cą  dr. Benesz , k tó re­
mu M asaryk stać  będzie p o m ocy  
w charak terze  doradcy  aż do k ońca  
swego życia.

W edle dalszych don ies ień  czesk im  
m inistrem  spraw zagranicznych m ian o ­
wany zostan ie  poseł czeski w Paryżu  
Osuski.

I!

Jerzy II grozi zrzeczeniem się 
tronu!

ATENY. Dzienntk rojalistyczny „Vra 
d i n i ” zamieszcza n o ta tk ę  p raw dopo­
d o b n ie  inspirowaną przez o toczenie 
króla Jerzego .

K om unikat s tw ierdza, że jeżeli poli 
tycy greccy n ie  zrezygnują ze swych 
wybujałych ambicyj i w zajem nych ani­
mozji, król Jerzy  zrzeknie się t ronu  i 
na tychm ias t  opuści Grecję.

Zaostrzenie się sytuacji 
wewnętrznej we Francji.

PARYŻ. Sytuacja  wew nętrzno poli­
tyczna  uległa w ciągu wczorajszego po 
południa znacznem u zaostrzeniu.

Przedewszystkiem  dała się zau w a­
żyć ze strony  prawicy dość silna reak ­
cja przeciw prowadzonym  przez lewico 
wych członków komisji finansow ej per 
trak tacjom  z rządem .

O ile s tanow isko  prawicy zaczyna 
budzić w kołach p a r la m en ta rn y c h  pew 
ne niepokoje, o tyle żywe poruszenie  
wywołała w pałacu kurbońskim  in te r­

pre tacja  o s ta tn ieg o  k o m u n ik a tu  lewico 
wych członków komisji. W m yśl tej 
In terpretacji,  rokow ania  m iędzy w ięk­
szością komisji a rządem  n ie  d o p ro w a­
dziły do porozęm ien ia ,  a przeciwnie sy 
tu ac ja  uległa zaostrzeniu .

Udział Churchilla w rządzie — 
to antyniemiecki kurs polityki 

angielskiej.
LONDYN. E w en tua lne  pow ołan ie  

W instona  Churchilla do gab ine tu  a n ­
g ie lskiego, spow odow ałoby zm ianę  or- 
jentacji  brytyjskiej połityki zagranicznej 
w odn ies ien iu  do Niemiec.

Churchill będzie s tara ł s ię  z p e w ­
nością , w edług  opinji w Londynie o 
zaciśn ien ie  w spółpracy  Anglji z blo- 
kiem francusko  sow ieckim , co m oże 
spow odow ać zm ian ę  dotychczasow ego  
n eu tra ln eg o  s tanow iska  Anglji w odnie 
s ien iu  do N iem iec .

O b iega jące  w Londynie  pogłoski 
s tw ierdza ją  naw et,  że a m b a sa d o r  bry­
tyjski w Berlinie Ph ipps  miałby zostać 
w w ypadku pow ołania  Churchilla do 
gab ine tu  odw ołany  ze sw ojego  s tan o ­
wiska, ponieważ znane  jest jego  filo* 
n iem ieck ie  nas taw ien ie .

Sensacyjne aresztowanie 
szpiega niemieckiego w Anglji.

LONDYN. W ielką sen sac ję  w yw o­
łała w Londynie w iadom ość o areszto­
waniu n iem ieckiego  dra H erm an a  Go- 
ertza pod za rzu tem  szpiegostw a.

W ciągu letnich m iesięcy r. b. dr. 
Goertz wynajął wiilę w miejscowości 
nadm orsk ie j  B roadsta irs  w bezpośred- 
niem  sąsiedztw ie lotniska w ojskow ego 
w M anston.

Po dw um iesięcznym  pobycie w 
Broadstairs, dr. Goertz wyjechał spo- 
w rotem  do N iem iec, a z początk iem  
ub. tygodnia przybył znów do Anglji. 
Po przyjeździe do Harwich został on 
z m iejsca  a resztow any i po krótkiej 
jawnej rozprawie postaw iony w stan  o- 
skarżenia.

Dr. Goertz t rzym any  jest w iondyń- 
skiem więzieniu Brixton i jes t  izolowa 
ny. A m basada  n iem iecka w L ondynie  
zapew niła  m u obronę  prawną.

Tragiczne zderzenie 
na przejeździe kolejowym.
LUBLIN. Poc iąg  popularny, zdąża­

jący z Lublina do Rozwadowa, na prze 
jeżdzie kolejowym w Polichnie, w padł 
na fu rm a n k ę  Jó ze fa  lgras lat 29 e e  
wsi Polichna. Furman poniósł śm ierć

wyjaśnienia w języku polslsin, 
wiem język polski dość dobrze ''

Wobec tego odczytano zeznani. >, 
kołaja Ł ebeda, k t ó r y  oświadczy! 9 
winy nie przyznaje się, w szczeU?! 
zaś nie dostarczał b o m b y  od J at0 j 
Karpyńca, j a k o t e ż  nie udzielał 
nieujawnionemu sprawcy zabójstw 
nistra spraw wewnętrznych ś. n R ' 
sława P ierackiego.

Odczytanie zeznań „narzeczom 
Hnatiwskiej. ne‘

Po 10-minutowej przerwie zamj 
no przesłuchiwanie oskarżonej D ' 
Hnatiwskiej. Hnatiwska podobnie jak? 
bed, na pytania przewodniczącego od 
winda po ukraińsku, wobec czego J  
wodniczący postanowił odczytać jej . 
znania, złożone w toku śledztwa. Zą. 
znań tych wynika, że Hnatiwska do wi 
ny nie przyznaje się i nieujawnione® 
sprawcy zabójstwa ś. p. min. Bronisli,, 
Pierackiego pomocy żadnej nie udzie- 
lała.

Skolei odczytano zeznania osk. K(l, 
pyńca, który również usiłował mówić p 
ukraińsku mimo znajomości języka po| 
skiego.

Po odczytaniu wyznaczonych nadziei 
wczorajszy zeznań oskarżonych Bandeti 
Łebeda, Hnatiwskiej i Karpyńca, sąd, 
względniając wniosek obrońcy oskarżo­
nej Hnatiwskiej adw. Hankiewicza i 
jąc na uwadze, że w dniu dzisiejszy® 
przypada uroczyste święto religijne (ś» 
Michała) dla osób wyznania greckoh 
tolickiego, zarządził przerwę do dnia! 
bm. do godz. 10 rano.

Dobrze zasłużysz się Polsce 
nauczywszy czytać analfabetę.

Wskazówki w sprawie „Miesiąca 
walki z analfabetyzmem*1 w Pol­
skiej Macierzy Szkolnej, Warsza* 
Krakowskie Przedmieście Nr. 7,

na m iejscu, wóz został rozbity. Pełni? 
cy służbę na  przejeździ® kolejowym 
Kazimierz P ińczak  został aresztowany

Śmiertelne wypadki 
w kopalniach.

CHORZÓW. Wczoraj nad ranem 
w skutek wstrząsów, na jednym z 
rów kopalni W olfgang Wawel, oberwa­
ła się bryła w ęgla ze stropu i zasypab 
p racu jąceg o  tam  górnika 2 7 -letniego 
J a n a  Kapola. Po  godzinnej akcji z* 
sy p an eg o  górn ika w ydobyto  spod gru‘ 
zów ciężko rannego . Po  przewiezieniu 
do  szpitala Kapola zm arł .

W podziem iach  kopalni Pokój 
Nowym B ytom iu  zasypany  został z®1 
łami w ęgla górnik Je rzy  Polaczek, 
ry poniósł śm ierć na miejscu.

Odroczenie akcji japońskie] 
w Chinach.

SZANGHAJ. Chociaż odpowie# 
N ank inu  na u l t im a tu m  j a p o ń s k i e  jel­
cze nie nadeszła ,  przypuszczają jeana. 
że zawarte  zostało milczące porożu®'' 
nie, na podstaw ie  którego wsze 1 
akc ja  japońska  uległaby odroczeni 
oczek iw an iu  na wyniki dalszych roK 
wań.
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KRONIKA.
HALEMBA RE YK

P ią tek  22 lis topada. C ecylji i F ilim e n a  
Wschód iło d ca  o g. 7,08. Zachód o g. 15.51

Mocffie f i y i w y  a p ts K .
W  nocy z Czwartku na p ią tek: I I I  A le ja , 

N aru tow icza .
W  nocy z p iątku  na sobotę: I  A le ja , 

W ieluńska.

Z chóru Ligi Morskiej i Kolo* 
njainej. Chór L ig i M orskiej i K olonjal 
nej, pragnąc uczcić patronkę śpiewaków  
św. C ecylję, w n ied zie lę , dnia 24  ł». m „ 
o godz. 12 e j, na rozpoczęcie swego se­
zonu, wykona pienia re lig ijne  w kościele  
Najśw. M arji Panny w H l-c ie j A lei.

Hlstorja nowego budżetu miej­
skiego. O b e c n ie , gdy u ch w a len ie  b u ­
d żetu  na rok 1935 36 stało się ju ż  fa k ­
tem  d o k o n a n y m , w arto  p rzytoczyć  
garść danych, charak teryzu jących  
przeb ieg  prac budżetow ych  Zarządu  
M ie jsk ieg o  i R ady M ie js k ie j.

W  dniu  9 m aja  k o le g ju m  Zarządu  
M iejsk iego  rozpoczęło  prace nad u k ła ­
d a n ie m  p re lim inarza  budżetow ego i 
zakończyło  je  po 8 posiedzeniach w  
d n iu  4 czerw ca. N o w y  p re lim in a rz  
bud żeto w y w yło żon y  został w dniach  
6 —  12 czerw ca.

W  dniu  25 czerw ca odbyło  się p ierw  
sze posiedzenie b ud żeto w e R ady  M ie j­
sk ie j. W y ło n io n o  na n iem  specja lną  
kom isje  budżetow ą, k tó re j pow ierzono  
d o k ład n e  zap ozn an ie  sie z b udżetem .

K om is ja  f in a m o w o  - b ud żeto w a o d ­
b y ła  ogó łem  7 posiedzeń w okresie od 
27 czerw ca do 9 lipca . W  iipcu n a s tą ­
p iły  fe rje  le tn ie , a  potem  rozpoczął się 
okres przedw yborczy  do S e jm u  i Sena  
tu , co w p ły n ę ło  na o p ó źn ien ie  w n iesie  
nia budżetu  na p lenum  R ady M ie j ­
skie j.

R ada M ie js k a  na dobre rozpoczęła  
prace nad  b udżetem  w dn iu  26 w rze ­
śnia, b ud że t zaś u chw aliła  w dniu  19 
listopada na p ię tn as tem  z k o le i p os ie ­
d zen iu  b u d że to w em .

O b ecn ie  z p ersp ektyw y n ie ja k o  już  
historycznej n a leży  s tw ie rd z ić , że ta  
cyfra  15 posiedzeń budżetow ych  jest 
rekordow ą w dzie jach  Rady M ie js k ie j  
w C zęstochow ie, © otychczas bow iem  
w szystkie  poprzedn ie  budżety  przecho­
d z iły  po 3 lub  4 posiedzeniach.

To  n ie zw y k le  pow olne tem po  sesji 
b ud żeto w ej zn a jd u je  w y tło m aczen ie  
przedew szystk iem  w te m , że do obec­
nej Rady M ie jsk ie j wszedł duży  zastąp  
ludzi zu pe łn ie  now ych , n ieo b zn a jm io - 
nych z a rk a n a m i finansów  m ie jsk ich  i 
przeto  n ie  o rjen tu jących  sią d osta tecz­
n ie  jasno w w ie lu  zagadn ien iach . T em  
n ie m n ie j, w trosce o s u m ie n n e  sp e łn ien ie  
swych obow iązków , n ie  szczędzili ani 
czasu, aby za zn a jo m ić  sią z ca ło kszta ł­
tem  gospodarki finansow ej. 1 n a leży  
spodziew ać s ią , że po w y trzy m a n iu  
pierw szej próby przez now ych radnych  
prace nad p rzyszłym  b u d że te m  pójdą  
spraw nie j i szybcie j.

Echa wczorajszego posiedzenia 
Ślady Miejskiej. W e wczorajszem  spra 
wozdaniu z posiedzenia Rady M ie jsk ie j 
zakradła się pom yłka, którą niniejszem  
prostujem y, W yniki pracy kom isji finan  
sowo-budżetow ej, która do prelim inarza  
budżetowego w prow adziła  popraw ki, 
zgłoszone w toku drugiego czytan ia bu- 
dżelu , re fe ro w a ł n ie radny R um ianek, 
jak to m ylnie zostało podane, a radny  
Magnuski.

Nowy zarząd komitetu rodzi­
cielskiego przy gimn. Im. R. Trau­
gutta. Onegdaj odbyło się posiedzenie  
nowowybranego zarządu ko m ite tu  rodzi 
cielskiego przy gim n. państw, im . R o­
m ualda T raugutta . Now y zarząd  ukon­
stytuow ał się w następujący sposób: 
prezesem  kom itetu  wybrany został p. 
Jan Serednicki, w iceprezesem  kpt. S tu ­
dencki, skarbnikiem  m ec. M ieczysław ow a  
Konarska, sekretarzem  p. Lubow iecki. 
S kład  zarządu uzupełniają jako  członko­
w ie S tan is ław  R ybicki i S tan is ław  S kór- 
czyński.

Zatwierdzenie wyborów Straży 
Ogniowej. P ow iatow y Z w ią ze k  S traży  
Pożarnych na posiedzeniu w dniu 19 
bm za tw ie rd z ił dokonane w dn. 10 hm. 
wybory w m ie jscow ej S traży © gniow ej, 
nadając tem  sam em  prawom ocną sank­
c ję  nowem u zarządow i z prezesem  J. 
Konem  na czele  i kom endantem  p. Se- 
redn ickim .

Ważne dla Panów właścicieli nieruchomości.
Zarząd  M ie jsk i w C zęstochow ie p od a je  do w ia d o m o ś c i, że p łatn i 

kom  specjalnych d o p ła t w odociągow o k a n a liz a c y jn y c h , k tó rzy  po dzień  
dzisiejszy za le g a ją  z zap ła tą  tych d op ła t z w y m ia ru  za la ta  u b ie g łe , 
zostan ie u m o rzo n e  z u rządu  40 proc. ca łe j za le g łe j s u m y  d o p ła t w raz  
z o dse tkam i i ko sztam i, pod w a ru n k ie m , że  w n ie p rz e k ra c z a ln y m  te r ­
m in ie  do dnia 31 grudnia 1935 r. w płacą do K asy M ie js k ie j pozostałe  
60 proc. n a leżn e j od nich, za leg łe j k w o ty  sp ec ja ln ych  d o p ła t w o d o c ią ­
g o w o -kan a lizacy jn ych .

W  pow yższej spraw ie  należy zw racać  sią do  W y d z ia łu  K asow o- 
R achunkow ego Z arząd u  M ie jsk ieg o  (gm ach  ratusza, p a r te r , pokój N r. 7 
okienko  5 )  w godzinach  od 8-e j do 13,30.

Zarząd Miejski w Częstochowie.

Rozjaśnisz życie, otworzysz świat 
analfabecie, ucząc go czytać.

W skazó w ki w spraw ie  „M ies iąca  
w alk i z a n a lfa b e ty zm e m 1* w Pol­
skiej M ac ie rzy  S zko ln e j, W arszaw a, 
K rakow skie  P rzedm ieśc ie  N r. 7.

Szczytne zadania „Rodziny Legionowej".
P ow ołanie w C zęstochow ie do życia  

„Rodziny Legjonow ej” posiada doniosłe  
znaczenie dla rodzin  b. legjohistów , 2  

których w ielu znajdu je  się w nader 
opłakanych w arunkach finansowych. W ła  
śnie w celu roztoczen ia  opieki nad 
rodzinam i pierw szych żo łn ierzy  M arszałka  
powstała powyższa organizacja przystę­
pując odrazu do pracy. Jak ju ż  zazna­
czyliśm y poprzednio, „Rodzina Legiono­
w a” ma na celu roztoczenie opieki nad 
rodzinam i legjonistów , tak m oralnej, 
jak i m aterja lne j. Swe szczytne zadanie  
„R odzina Leg." ma zrea lizow ać przez: 
tw orzen ie  warsztatów  pracy, prowadze­

nie akc ji d o żyw ien ia , organizowanie ko- 
lon ij d la  d z iec i, u d z ie la n ie  pomocy le ­
karskie j, w spó łpracę w organizowaniu  
uroczystości leg jonow ych , roztaczan ie  
opieki nad g ro bam i leg jon istów  itd .

C zło nkam i , , R o d z in y  Legjonow ej” mo 
gą być żony, m a tk i i d z ie c i (od  la t 18 ) 
leg jon istów  i b. w sp ó łp raco w n iczk i Ligi 
K ob ie t. *

S e k re ta rja t „R o d z in y  Legionow ej11 
m ieśći się w lo k a lu  Z w iązku  Leg jon i­
stów (A le ja  K ośc iuszk i 10). S ekre ta rja t 
czynny jest w e w to rk i i p ią tk i w godzi­
nach od  17 do 19 i u d z ie la  inform acyj 
oraz p rzy jm u je  zap isy  członk iń .

Ciekawy proces poszlakowy.
W  dniu 20 lipca 1935 r. m ieszkaniec  

wsi Rększow ice Karol Serdeczny padł 
ofiarą zuchw ałej kradzieży rabunkow ej.

Dokonana ona została w chw ili, gdy 
Serdeczny w raz z żoną i 14 le tn im  pa­
robkiem  Józefem  Sobolą pracow ał w 
polu. W  m ieszkaniu obecna była jedynie  
12 letn ia  córka jego Janina.

W  pewnym m om encie Janina stojąc 
w ku ch n i,* usłyszała jakieś podejrzane  
szm ery koło drzw i, a w następnej zaraz  
chw ili u jrza ła  tuż koło siebie zagadko­
wą postać. B y ł to m łcdy m ężczyzna z 
czapką na g łow ie. Pod czapką m ia ł on 
na g łow ie czepek kobiecy, nisko nasu­
n ięty na tw arz.

S tentorow ym , groźnym  g ł sem zapy­
ta ł Janinę „gdzie są p ieniądze, a gdy 
dziew czynka odpow iedziała , że nic nie  
wie o p ieniądzach, schw ycił ją  oburącz 
i wepchnął do przylegającego do miesz 
kania pustego sklepu i podniósłszy wie  
ko od piwnicy, w rzuc ił dziew czynkę do 
m rocznego dołu, poczem  zam kn ą ł w ieko  
i dla w iększej jeszcze  pewności nakrył 
wieko w ielką skrzynią.

Rezolutne dziecko nie s traciło  głowy 
w tej osobliw ej sytuacji i domyślając 
się, że nieproszony gość przyszedł w 
jakim ś złym  celu, postanowiło śledzić, 
go ze swego przymusowego ukrycia

P rzystaw iła  w ięc  
drabinkę do otworu piwnicznego, wgra- 
m o iiła  się na szczyt d rab inki i przez  
szparę zobaczyła swojego w ięzic ie la , z 
odsłoniętą już tw arzą, stojącego w to ­
w arzystw ie jak ie jś  dziw acznie ubranej 
kobiety.

Po jakim ś czasie Serdeczny zw o ln ił 
Sobalę z roboty w polu i kaza ł m u wra 
sać do domu. C hłop iec jednak nie m ógł 
się dostać do m ieszkania, gdyż zastał 
drzw i zam knięte  i n ie w iedząc, jak  to 
w yłom aczyć, filozo ficzn ie  siad ł pod pło­
tem  w n adzie i, że rzecz się sama w y­
jaśni.

I  w samej rzeczy po chw ili u jrza ł 
wychodzących z dom u dwóch m ężczyzn, 
z których jeden był w przebraniu  kobie 
cem . N ie  tracąc więc ani chw ili czasu 
polecia ł do sąsiadów z prośbą o poży­
czenie mu row eru i na row erze dogonił 
oddalających się m ężczyzn. U dało  mu 
się s tw ierdzić , że ten w dziwacznym  
stroju kobiecym  jest blondynem, nieco  
przewyższa swego towarzysza i m a do 
góry zaczesane włosy.

Jak się okazało, z ło d zie je  obłow ili 
się bogatym łupem  w m ieszkaniu S er­
decznego. Poprzew racali oni w m iesz­
kaniu  wszystko do góry nogami i zrabo  
wali 3500 żł.

D ochodzenie w ykazało, że dom nie­
m anym i sprawcami zuchw ałej kradzieży  
rabunkow ej byli Józef Bąk i Bolesław  
W eber, obaj zam ieszkali we wsi W ie lk ie  
Piekary (w o j. ś ląskie)

Delegowany na m iejsce przez w ydział 
śle iozy w Częstochowie st. przodownik  
służby śledczej L lpniacki, atesztow ał

Bąka i W eb era , le c z  p ien iędzy pocho 
dzących z rabunku n ie  zn a la z ł.

W dn iu  21 b m . w ieczo rem  Bąk i We 
ber p rzew iez ien i zo s ta li na stację H erby  
celem  dalszego odtransportow an ia  do 
C zęstochowy. L e c z  tu ta j na dworcu ro­
zegra ła  się iśc ie  k in em ato g ra ficzn a  sce­
na u c ieczk ' obu aresztan tó w , którzy ja ­
kim ś n iep o ję tym  w p ro s t sposobem zrzu ­
c ili kajdany i z b ie g li, a po upływ ie  
dwóch tygodni sam i zg ło s ili się do wy­
d zia łu  śledczego w  C zęstochow ie.

M a jąc  w ręku  dom niem anych  sp raw ­
ców, w y d z ia ł ś le d c zy  sprow adził z Rę- 
kszowic Janinę S e rd e c zn ą  1 Józefa So­
balę. K o n fro n ta c ji o d b y ła  się na placu 
koszarowym  Pow . K om end y  P olic ji. Obaj 
dom niem ani spraw cy s tan ę li w jednym  
szeregu z 4 in n y m i aresztow anym i i 
wówczas dziew czynka z całą  feategory- 
eznością ro zpoznała  B ąka , jako tego, 
który ją  w rzu c ił do p iw nicy, chłopak  
zaś rozpoznał o b yd w ó ch .

Ponadto B ąka p ow ażn ie  obciążyła  
następująca o ko liczn o ść . W  dniu  19 
lipca, a w ięc  w p rzed d z ień  kradzieży  
rabunkow ej u S erd eczneg o  oddał on ro- 
W er,^ .° . f ep,e rac ii n i« ja ltiem u  Kaloszow i 
w W ie lk ic h  P ie k a ra c h  i następnego  
dnia, p rzed  zachodem  słońća m ożliw e  
w celu zap ew n ien ia  s o b ie  a lib i, zw ró c ił 
się do niego z prośbą o przepraw ienie  
w książce za m ó w ie ń  daty  19 na 20  
lipca.

Spraw ę ro zp o zn aw a ł sąd okręgowy 
w następującym  s k ła d z ie : sędzia N ako ­
n eczn y , jako p rzew o d n iczący  i sędzio­
wie C hrapow ieck i i P a w e ls k i, jako wo- 
ta n c i^ O s k a rża ł p p m k. S c h litte r , obronę  
w nosił apl. adw. B ro n ia to w sk i.

P rzew ód sądow y o b fito w a ł w ciekaw e  
epizody. O s karżen i do w iny się nie przy 
znali. S zczegó ln ie  e n e rg ic zn ie  dow odził 
swego a lib i B ąk, tw ie rd zą c , że przez  
cały d z ień  nie ru s zy ł s ię  z dom u. Jan i­
na Serdeczna n a o g ó ł z e zn a ła  to samo, 
co w dochodzeniu , S o b e la  zaś cofnął 
swoje zezn an ie .

Sąd po zbadan iu  sze reg u  świadków  
rozpraw ę odroczy ł do następnego dnia 
celem  pow ołania św ia d k a  F z jc h e ra , któ ­
ry w dn iu  ko n fro n ta c ji na placu kosza­
rowym  s ta ł w jed n ym  S2eregu z oskar­
żonym i i był badany na okoliczność, w 
jak ich  w arunkach o d b y ła  się konfronta­
cja i czy dz iec i w ó w czas  w sam ej rz e ­
czy tak kategoryczn ie  rozp ozn a ły  oskar- 
żernych.

Jednakże św iadek te n  nie w niósł no 
wych danych do p ow yże j nakreślonego  
obrazu.

Podprok. S c h lit te r , op ie ra jąc  się na 
danych przew odu sądow ego, popiera o- 
skarżenie.

N atom iast obrońca oskarżonych apl. 
Józef B roniatow ski e n e rg ic zn ie  ^ a ta k o ­
w ał cały akt oskarżen ia , oparty jedynie  
na chw iejnych ze zn a n ia c h  14 letniego  
ch opca i 12 le tn ie j d z iew czyn k i, której 
jak się w toku p rze w o d u  sądowego oka­

zało, ulubioną lekturę  stanow ił „Tajny  
D e tek tyw ” i która pod wpływem  te j lek  
tury skom ponowała urojony obraz, jako ­
by dostrzeżony z przym usowego obser- 
w atorjum  w piw nicy. Obrońca m. in . po 
w o ła ł się na a rty k u ł prof. M aciorka w 
„G azec ie  P o lsk ie j” , zaw ierający ciekaw e  
dan® o chorob liw ej skłonności dziec i do 
fantazjow ania.

W  konkluzji obrońca prosi o wyrok 
uniewinniający.

Sąd, przychylając się do wywodów  
obrony obu oskarżonych uniew innił.

Wstrzymanie potrącania rat za 
liczek dla urzędników państwo­
wych. W  zw iązku  z w pro w adzo n em i 
przez ostatn ie  d ekrety  o b c iążen iam i 
praco w n ikó w  p ań stw o w ych . R ząd pro  
w adzi w da lszym  ciągu akc ję , zm ierza  
jącą  do w yró w n an ia  tych obc iążeń  w 
drodze szeregu ulg i o b n iżek  kosztów  
u trzy m a n ia

O sta tn io  w yd an e  zostało  zarządzę- 
nie w sp raw ie  rozłożen ia  na dalsze  
dziesięć rat pozostałych jeszcze do 
sp łacen ia  rat P ożyczki In w estycy jn e j.

O b ecn ie  m in is te r skarbu w ydał c- 
kó ln ik , w k tó ry m  zarządza aż do o d ­
w o łan ia  ca łk o w ite  w strzym an ie  p o trą ­
cen ia  ra t za liczek na uposażenia, przy  
znanych do dn. 12-go lis to p ada  r. b. 
fu n kc jo n arju szo m  p ań s tw o w ym  i zawo  
d ow ym  w o jskow ym , k tó rych  w y n a g ro ­
dzenie  podlega spec ja lnem u  p o d a tk o ­
wi od w yn ag ro d zeń , w yp łacanych  z 
funduszów  pub licznych . Zarząd zen ie  
to  zostało w p row adzone w życie już 
przy w yp łac ie  uposażenia za m iesiąc  
grudzień  r. b.

Wc^erajjsza premjera w Tealirze 
Kameralnym. W czoraj T e a tr  K am e­
ralny w ystąpił z trzecią  skoiei prem jsrą, 
w ystaw iając ciekaw ą sztukę angielskiej 
spółki aktorskiej p.t, „Szesnastolatka”, 
osnutą na g łębokim  problem ie psycho­
logicznym . N iebanalna ta sztuka po­
wstała z g łębokiego, m ądrego spojrzenia  
w zagadkow e m roki duszy m łodego  
dziew częcia, w ypełnionej po brzegi w io- 
śnianem i przeczuciam i i n iejasną w iedzą
0 życiu , i  oto ta m łoda, zaledw ie ro z ­
kw ita jąca dusza staje w ogniu i p ło m ie ­
niach na wieść, że ukochana m atka po­
w tórnie w ychodzi zam ąż. Zazdrość o 
m etkę  i nienawiść do obcego m ężczyzny, 
wchodzącego nagle w uregulowane życi© 
rodziny i odbierającego córkom najuko­
chańszą istotę, która dotąd żyta w yłącz  
nie d la  nich i w alka m atk i o prawo do 
własnego szczęścia •— oto treść te j 
sztuki, bogatej w silne efekty sceniczne
1 g łębokie wrażenia.

„Szesnastolatka” o trzym ała na naszej 
scenie doskonałą obsadę i piękną o p ra ­
wę dekoracyjną, za którą p. R udolfow i 
S ikorze należą się wyrazy szczerego  
uznania.

R ecenzja w następnym  num erze.

Protest właścicieli domtSw prze­
ciw obniżce komornego. Z apo w ied ź
d ekretu  o obniżce kom ornego  w yw o ła ­
ła p ro testy  zrzeszeń w łaśc ic ie li dom ów  
w k ilk u d z ie s ię c iu  m iastach i m ia s te c z ­
kach Polski. D . 15 b. m . d ekre t te n —  
jak  ju ż  pod aw aliśm y —  ogłoszono w 
„ D z ie n n ik u  U s ta w ”, spraw a w ięc już  
jest p rzesądzona.

N adzw ycza jn e  zebran ia  odbyli, u- 
c h w a lili p ro testy  i w ys ła li te le g ra m y  
pro testacy jne  do P. P rezyd en ta  Rzeczy 
pospolite j, p re m je ra , w w ie lu  w y p a d ­
kach także  do m in istra  spra?/ w e w n ę trz ­
nych, do lokalnych  w ładz sam o rząd o ­
w ych —  w następujących  m iastach: 
B iała (w oj. k rako w sk ie ), Sosnow iec, 
P abjan ice , N ak ło  nad N o tec ią , D ą b ro ­
w a G órn icza , Z g ie rz , Tczew, S k ie rn ie ­
w ice, Tom aszów  M a zo w ie c k i, Nafsielsk, 
C zersk —  Pom orze, K raków , B ia łystok , 
Łód ź, Leszno, P odgórze koło  ta rn o w a , 
Płock N ow e, W ło c ła w e k , Brześć nad  
B u g ie m . M o s in a , Tucho la  i P oznań .

W  depeszach protestacyjnych  k r a ­
kow skie  o rg an izac je  w łaśc ic ie lj dom ów  
d om agają  się poza w yco fan iem  p ro je k ­
tu o bn iżk i ko m o rn ego  —  bezw łocznej 
stopniow ej likw id ac ji w y ją tko w eg o  usta  
w odaw stw a, zm n ie jszen ia  p od a tkó w  i 
o p ła t państw ow ych  i sam orządow ych , 
w reszcie obniżenfa stopy procentow ej 
od p ożyczek  h ip o tecznych .
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Owa mlljony zł. na ziemniaki 
dla bezrobotnych. Fundusz  Pracy
rozdzielił  pomiędzy  wszystkie swoje 
b iura  wojewódzkie s u m ę  2-eh miljo- 
nów zł na za kup  z iemniaków dla b e z ­
robotnych na okres zimowy. Ziemniaki  
te będą rozdawane bezrobo tnym darm o.

Kartel szn u ro w ad e ł chce p o d ­
wyższyć ich ceny. Podję ta obecnie
akcja przeciwko wygórowanym cenom 
kartelowym nie ods t rasza fabrykantów, 
dążących do dyktatorskiego panowania 
na rynku gospodarczym.  W najbliższych 
dniaoh ma powstać ogólno-polski kartel 
fabrykantów sznurowadeł,  do którego 
zgłosili akces wytwórcy z Warszawy, 
Krakowa, Łodzi i innych miast.

Pierwszym „wyczynem’' kartelu ma 
być podniesienie cen tego artykułu p ier ­
wszej potrzeby o 50 groszy na kilo­
gramie.

Obniżenie odsetek  od za leg ło ś ­
ci W  daninach. Uchwalony przez Ra­
dę Ministrów projekt projekt dekretu o 
zmianie ustawy o pobieraniu odsetek  od 
zaległości w daninach publicznych, r o z ­
ciąga ustawę z dnia 18 marca b. r. r>a 
zaległości w składkach i opłatach na 
rzecz Powszechnego Zakładu Ubezpie­
czeń Wzajemnych i instytucyj ubezpie­
czeń socjalnych.

Odsetki będą wynosić 9 proc. w s to ­
sunku rocznym, a w wypadku rozłoże­
nia zaległości na raty obniża się ja z 
samego p?awa do 4.8 proc. w stosunku 
rocznym, z wyjątkiem ubezpieczeń socjal 
nyeh. dla których odsetki ulgowe wyno­
szą 6 proc. w stosunku rocznym.

Z Teatru Kameralnego.
Dziś i codziennie o godz. 8 ej wiecz. 
sztuka F.A. Stuar tów „S zesnas to la tka" .  
Udział biorą Święcicka,  Zarębińska,  
Tomaszewska,  Bernatowicz i Malatyński 
oraz dwie nowopozyskane siły pp, : J a ­
nina Sakowska i Helena Łapińska. Re- 
żyserja Stanisława Kwaskowskiego.

Spowodu p remjery  „Kord jana"  z 
dn i em  24 b.rn. „Sze snas to la tka"  n i e o d ­
wołalnie schodzi z reper tuaru .

Bilety do nabycia w p rz e d s p rz e d a ­
ży w firmie B. Kruszyńska Aleja 23, 
oraz w kasie tea t ru  od godz. 7 ej wiecz.

Do a k t  Nr. K m . 676/1935 r.
Obwieszczenie.

K o m o r n ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to c h o  
w ie  r e w i r u  I i -g o  J. S o l a r c z y k  z a m i e s z k a ł y  
w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l ic y  K i l iń sk ie g o  
JTs 30, n a  z a s a d z i e  a r t .  602 K. P .  C. o b w i e ­
szc za ,  ż e  w  d n iu  3 g r u d n i a  1935 ro k u ,  od  
g. 10 r a n o ,  o d b ę d z i e  s i ę  l i c y ta c ja  p u b l i c z n a  
ru c h o m o ś c i ,  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul. K i l iń ­
sk i e g o  N r. 30, s k ł a d a ją c y c h  s ię  z  r ó ż n y c h  
m e b l i  d o m o w y c h  i 2 g a r n i t u r ó w  m ę s k ic h ,  
o s z a c o w a n y c h  n a  łą c z n ą  s u m ę  1125 z ło t y c h ,  
k tó r e  m o ż n a  o g lą d a ć  Łw  d n iu  l i c y ta c j i  w  
m i e j s c u  s p r z e d a ż y ,  w  c z a s ie  w y ż e j  o z n a ­
c z o n y m .
Częstochowa, dnia 12 listopada 1935 r.

Komornik ]. S o la rcz y k .

„5  Ł QW 0 “ Nr. 269.

Do ak t.  Nr. K m . 1790/1933.
Obwieszczenie.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to c h o  
wie, I i i - g o  r e w i r u  J ó z e f  K os3ek ,  z am . w  
C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l i c y  3-go M aja  N r. 14, 
na z a s a d z i e  a r t .  602 K. P . C. o b w ie s z c z a ,  ż e  
w  d n iu  26 l i s t o p a d a  1935 r , ,  o d  g o dz .  11, o d ­
b ę d z ie  s i ę d r u g a  l i c y ta c j a  p u b l i c z n a  r u ­
ch o m o śc i  w  lokalu  L u d w i k a  M ę ż n ic k ie g o  
w  C z ęs to ch o w ie  p rzy  ul.  K il iń sk ie g o  N r. 3 
a  m i a n o w i c i e  m e b l i  i m a s z y n y  do p is a n ia '  
o sz a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  740 zł. k tó r e '  
m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l icy tac j i  w  m i e j s c u  
sp r zed a ży  w  c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .  
C z ę s to c h o w a ,  dn ia  9 l i s t o p a d a  1935 r.
Do a k t  Nr. Km. 1482-33.

Obwieszczenie.
K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  Często­

c h o w ie  r ew iru  I I I -g o ,  J .  K o s s e k ,  z a m i e s z ­
kały  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u licy  3 -go  M aja  
Nr. 14, na z a sa d z ie  artykułu  602 K. P .  C. 
o b w ieszcza ,  ż e  w  dniu 28 l is top ad a  1935 r. 
od g o d z .  9, od b ęd z ie  s ię  p i e r w s z a  licytacja  
p u b liczn a  ruchom ości w  loka lu  f i r m y  Z a -  
,cłady .C eram iczne K a w o d r z a " ,  w  K a w o d r z y  
D o ln e j ,  gm. G rab ów ka , a m i a n o w i c ie  c e g ł y  
s u r o w e j  i p a lo n e j ,  o s z a c o w a n e j  n a  łą c z n a  
su m ę 2800zł. ,  k tó r e  m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  
l icytacji  w  m ie jscu  s p r z e d a ż y  w  c z a s ie  w y ­
żej o zn a czon y m .
C z ęs to ch o w a ,  dnia  9 l i s to p a d a  1935 r.
  K om ornik  J ó z e f  K o s s e kiSSMlMWil

Z g i j l i m r j n  ŚH;ia,d0e, c tw o p r z e m y s ł o w e  n a  
£* ”  r o k  1935- J a k u b  C h a s k i e l  Z e l -

l e n  z na k ,  symbol
baczności elektrowni 

* w djem  niech służy jako drogowskaz
W ę d r ó w c e  n o w y  a p a r a t

N aw et chwilowy brak gotówki n ie  stoi na przeszkodzie w nabvciu  od 
biornika. Swo.m a b o n e n to m  -  ELEKTROWNIA nie odmówi dogodnego

wielom iesięcznego kredytu.

Wstrząsająca tragidja rodzinna na Osi. Groszu.
W łaściciel domu zabił dwoje dzieci i .am  popełnił sam obójstw o-

W strząsająca tregedja rodzinna ro­
zegrała się wczoraj wieczorem w dem u

Vn uL Bór na 0 s t a tn im Groszu.
Właściciel tegoż domu i m ieszczą­

cej się w nim restauracji, 45 letni E d ­
ward Gątkiewicz, dwoma wystrzałami 
z rewolwer.! zabił dwoją swych dzieci, 
a następnie sam pozbawił się życia.

Tragedja zabójcy.
Gątklewicz zajmował wraz z dwoj­

giem dzieci, 9 letnim Ryszardem i 6 le t­
nią Elżbietą, dwupokojowe mieszkanie.

P r z e ż y w a ł  on wielką trage- Kolejowe bilety tygodniowe bę
dję. Przed  5-laty zmuszony był rozejść Ogólnie dostępne. O g ó ln ie  do
S I S  Z  Ż O n S .  C ń p S d f l  rv  o, f  w u ,  J  J    _  S t e a n e  1 1 P  f" \ 7  . . . . .  J  n  . . .  ___ __

pierw zabił śpiącego synka, a następnie 
córeczkę. Potem  skierował lufę rewol­
weru w swoją stronę i wycelował w 
usta. Pad ł  s trza ł.  Kula przebiwszy jamę 
ustną wyszła tyłem głowy. Śmierć n a ­
stąpiła momentalnie.

Zaalarmowane wiadomością o krwa­
we m wydarzeniu władze śledcze prowa­
dzą energiczne dochodzenie, celem us­
talenia przyczyny tej wstrząsającej tra- 
gedji.

- — - j ~ j  ~
się z zoną, córką woźnicy, zatrudnione­
go w fabryce Peitzerów, k t ó r a

po rozejściu się 
z mężem powróciła do swych rodzi 
ców,^ przy których obecnie zamieszkuje. 
Dwoje dzieci pochodzących z tago n ie ­
dobranego małżeństwa, pozostało  przy 
ojcu, który kochał je nad wszystko. Nie 
m ogąc sam zająć się dziećmi, Gątkie- 
wicz przyjął gospodynię. Od tepo cza ­
su Gątkiewicz wpadł w stan rozdreżnie- 
nia, który w ostatnich czasach sp o tę ­
gował się znacznie,

Pod względem materjalnym był 0n 
dość dobrze sytuowany. Dom posiada 
znaczną wartość i przynosił dość 
znaczne dochody, podobnie, jak restau 
racja, licznie odwiedzana przez okolicz­
nych mieszkańców, wśród których Gąt­
kiewicz cieszył się dobrą opinją.

Swego czasu usiłował on popełnić 
samobójstwo, strzelając do siebie z r e ­
wolweru został jednak wówczas u ra to ­
wany. Od tego czasu myśl o popełnia-

s tęp n e  bilety tygodniow e wydaw ane 
b ęd ą  od 1 1 1936 r. z każdej stacji na 
przejazd conajwyżej 100 km. z w ażnoś 
cią od poniedzia łku do niedzieli. Bile 
ty te upoważniać będ ą  do jednorazo­
wego przejazdu tam  i spowrotem , nie 
wyłączając niedziel i świąt.

C ena ich wynosić będzie  okołoło 
16 groszy  za 1 kim. w klasie 3-ej i o 
połow ę więcej w klasie 2-giej. Przy bi 
le tach  tych będą  s tosow ane leg ity m a­
cje w ażne na cały rók kalendarzowy, 
które będzie m ożna n ab y ć  w kasach 
w cenie 10 groszy od sztuki. W obec 
niskiej ceny, odpow iadającej cen ie  3 
b iletów na przejazdy jednorazow e — 
zniżka w porów naniu  z ceną  przejaz­
dów pojedyńezych, wyniesie  około 80 
procent.  ̂ J e s t  to najgłębszy wymiar 
ulg, jak ie  s tosow ane są na P. K. P. 
dla przejazdów indyw idualnych  np. dla 
odznaczonych.

Robotnicy, którzy obecn ie  m uszą 
s tarać  się o o sobne  p o św iad czen ia  u 
pracodawcy i w urzędach gm innych ,niu samobójstwa n ie jed n o k ro tn i  pracodawcy 1 w urzędach gm innych ,

w jego umyśle n ®*)ednoIsrotn!e ś w ta la  że są za trudn ien i jako robotnicy, nie
. b^dą  w przyszłości obciążeni tą  form a

Wczoraj o godz. 21 z minutami Gąt li^tyką, w ym agającą  opła t  dodatko-
.kiewicz opuścił restaurację, oświadcza- wych, m anipulacyjnych. — Nowy p rze­
jąć o b ecn e j  tam służącej, że wychodzi P*s zawiera pow ażne odciążenie dla pu

w e r ,  W i l s o n a  18.

S i l o n o
J a n ^ i e l - H e r s z  R e c h tm a n ,  u r .  1903 r .

P i i n l n o
c l t  ! • .  i ,  ,  . S p o r t o w y .  W ia d o m o ś ć
» e f c r e t a r j a t  W y d z ia łu  Ś l e d c z e g o  — L u b l i -  
Rieclca Nr. 4-6.

L a e j i  f r a n c u s k i s g o ,
wą metodą udziela Francuzka. Wiadomość 
telefon 14-18.

na chwilę do ubikacji.

Przebieg zbrodni.
Gdy upłynęło pół godziny, a ch lebo­

dawca nie wracał, służąca, która zwró­
ciła już uprzednio uwagę, że Gątkiewicz 
był mocno zdsnerwowany do czego przy 
czyniła się w dużej mierze wizyta sekwe 
s tratóra , który dokonał zajęcia rucho­
mości — zamknęła restaurację  i udała 
się na poszukiwanie służbodawcy, a nie 
znalazłszy go w ubikacji, tkn ię ta  podej­
rzeniem pośpieszyła do mieszkania, znaj 
dującego się na pierwszem piętrze, k tó­
re zastała zamknięte na zatrzask.

Szybko otworzyła drzwi posiadanym 
przy sobie kluczem od zatrzasku i we­
szła  do wnętrza, gdzie oczom jej uka­
zał się mrożący krew w żyłach widok.

Na ziemi w kałuży krwi leżał G ą t­
kiewicz, obok niego zaś rewolwer. Nie 
dawał on już żadnych oznak życia. Z 
ust i głowy płynęła obficie krew.

W tym samym pokoju na łóżkach 
spoczywały dzieci Gątkiewicza. Nic nie 
wskazywało na to, aby i one padły o- 
fiarą krwawej fragedji, zdawało się bo­
wiem, że śpią. Na twarzyczkach ich 
widn ał uśmiech. Dopiero, gdy służąca 
zbliżyła się do łóżek, stwierdzała, że 
dzieci nie żyją.

9-letni Ryszard miał postrzeloną le ­
wą skroń, zaś siostrzyczka jego, 6-letnia 
Elżbieta, przebitą kulą rewolwerową pra 
wą skroń.

Jak się okazało strzały były śm ier­
telne.

Jak  zdołaliśmy stwierdzić na miej- 
scu, Gątkiewicz oddał z rewolweru, po­
siadanego nielegalnie, trzy strzały. Naj­

bliczności i personelu .
Ubezpieczenie w razie nlezdol 

noici do pracy. Najwyższy Trybunał 
Administracyjny orzekł, że pracownik, 
który w chwili rozpoczęcia sw ego za­
trudnien ia  był zdolny do  wykonyw ania 
zawodu i podlegał obowiązkowi ubez­
pieczenia, zgodnie z rozporządzeniem  
Prezydenta Rzeczypospolite j o ubezpie 
czeniu pracowników umysłowych, a na 
s tęp n ie  utracił tę zdolność — przes ta­
je podlegać obowiązkowi ubezpiecze 
nia. — W wypadkach tych nie m a 
znaczenia  okoliczność, czy pracow nik 
faktycznie pozostaje nadal w zatrudnię  
niu, lub czy naby ł prawo do ren ty  in 
walidzkiej.

Z źycla Ż. T. K. W sobotę , 23 
b. m. urządza dla członków i sy m p a ty  
ków wycieczkę do Papierni. Zbiórka 
w lokalu Z. T. K ,  II Aleja 29, p u n k t  o 
godz. 10 rano.

W sobotę 30 b. m. odbędz ie  się wy 
cieczks do Częst, Z akładów  Ceram icz­
nych, S. B. H e lm an  i Ska, a 30 bm . i 
1 g rudnia  2-dniowa wycieczka do  Za­
głębia Dąbrow skiego i Katowic. Zwie­
dzane będą: kopaln ia  „S a tu rn ” w Cze­
ladzi, Huta B ankow a w Dąbrowie 
Górn., S tud jum  Polsk iego  Radja, Sejm 
i M uzem śląsk ie  w Katowicach. Zapi­
sy do dn. 23 bm.

Informacje w sekre tar jac ie  Ź. T. K. 
codz. w godz. 20.30 —- 21.30.

Znęcali się  nad staruszką. Uskar 
żyła się policji Janie Józefa, lat 73 (Ku 
ceiin), że pasierb jej Wincenty wraz ze 
swą żoną Marjanną, pobili ją tępem na­
rzędziem, powodując lekkie uszkodzenie 
ciała.

„Składajcie o fiary na Naczelny  
Kom itet Uczczenia P am ięci M arszał» 
ka  y .  P iłsudskiego konto P.KO.

Małoletnim nie wolno grać na 
bilardach i automatach. O sta tn io  
ujawniono, iż często dopuszcza się ma 
łoletnich do gry przy pom ocy h az a rd o ­
wych au to m ató w  w kaw iarn iach  i r e ­
s tauracjach . S tarostw a grodzkie w y d a­
dzą zakaz gry m a ło le tn im  na t. zw. bi 
lardach au tom atycznych . S tw ierdzono 
bowiem , że pow oduje  to dem ora liza­
cję młodzieży szkolnej i krzewienie 
przestępczości. W toku dochodzen ia  w 
sprawie jednej kradzieży, policja w ar­
szawska ujawniła, że małoletni okradł 
rodziców, a nas tępn ie  p ien iądze prze­
grał na b ilardach. Właściciele p rz ed ­
siębiorstw, którzy nie zastosują się do 
tego zakazu, pociągnięci b ę d ą  do o d ­
powiedzialności karno-adm inistracyjnej.

Wypowiadanie umów o pracę 
według orzeczenia Sądu Najwyż­
szego. Pracownik m oże żądać  o d ­
szkodow ania spowodu zw łóczenia przez 
p racodaw cę ze zwrotem świadectw z 
d aw nie jszej  pracy, znajdujących się w 
przechowaniu, odszkodow anie  to może 
mieć fo rm ę zasądzen ia  od p racodaw cy 
na podstaw ie art. 706 u. p. r. pewnej 
kwoty za każdy dzień  czy inny okres 
zwłoki.

* * *
Pracow nikow ijum ysłow em u, wydało 

n em u  z pom in ięciem  w ypowiedzenia, 
a bez w ażnej przyczyny, należy się 
wynagrodzenie za m iesiąc, w którym 
w ydalenie  nastąpiło  i za nas tęp n e  3 
m iesiące  także w tenczas,  gdy przed 
upływ em  tych 3-ch m iesięcy o trzym ał 
on inną posadę.

*  *  *

Niestawienie się pracownika do pra 
cy w razie odw ołania go przez praco­
dawcę z urlopu nie uprawnia p ra co ­
dawcy do niezw łocznego rozwiązania 
um ow y o pracę.

*  *  *

Działanie pracownika um ysłow ego 
na szkodę pracodaw cy stanowi ważną 
przyczynę niezwłocznego rozwiązania 
um ow y o pracę, bez względu na to, 
czy działanie pracow nika było rozmyśl­
ne czy n ieum yślne .

Słowo sportowe
Piłka nożna.

W nadchodzącą niedzielę zostaną za 
kończone rozgrywki mistrzostw  kl. A. 
rundy jesiennej. Ostatn ie  dwa mecze 
rozegrają nasze drużyny poza C zęs to ­
chową. W Zawierciu leader tabeli Skra 
zmierzy s ię  w ostatnim  m eczu z ta m ­
tejszą Wartą, wreszcie w Myszkowie 
Częstochówka gra z Myszkowem.

Oba m ecze pomimo, że nie przynio­
są z m i a n  w tabeli, zapow ia­
dają się dość ciekawie.

Tenis stołowy.
W sobotę odbędzie  się w Częstocho 

wie Walne Zgromadzenie Częstochow ­
skiego Okręgowego Związku Tenisa Sto­
łowego.

W tymże dniu w lokalu H akoachu 
rozegrany zostanie na otwarcie sezonu 
tenisa stołowego w Częstochowie sp o t­
kani® towarzyskie Makabi— Hakoach.

Boks.
Pięściarze miejscowej Brygady goś- 

c 'ć  będą w niedzielę w Kielcach, gdzie 
rozegrają mecz bokserski z kombinowa­
nym zespołem „G ranat— Ludwików*.

R a d  j o
za Pożyczkę Narodową

sprzedaje

firma „ELEKTRA**
CZĘSTOCHOWA, Ii A leja  36.

m ,
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Nowy podatek dochod. 
od wynagrodzeń.

Prjjekt dekretu now elizacyjnego usta  
wĘ o podatku dochodow ym , uchwalony  
przez Radę Ministrów, wprowadza nastę  
_ujqcq skalę podatku dochodow ego od  
wynagrodzeń, (W ysokość w ypłaconego  
wynagrodzenia ob liczono w stosunku ro
cznym);

1.500 — 1.600 z ł 1 proc.
1.600 — 1.700 „ 1,2 „
1.700 — 1 800 ,  1,4 „
1 800 —  1.900 „ 1,6 „
1.900 — 2 000 „ 1 ,8  „
2 000 — 2.100 „ 2
2.100 —  2.200 „ 2,2 „
2.200 — 2 300 „ 2,4 „
2 300 — 2.400 * 2,6 „
2.400 — 2.500 „ 2,8 „
2 500 — 2.600 „ 3
2.600 —  2.700 „ 3,2 „
2 700 — 2 800 „ 3 ,4  „
2.800 — 2 900 „ 3,6 „
2 900 — 3.000 „ 3 ,8  „
3 000 — 3.100 „ 4
3 1 0 0  — 3  200 „ 4 ,2  „
3 200 — 3.400 „ 4 ,4  „
3.400 — 3.600 „ 4 ,6  „
3.600 — 3 800 „ 4 ,8  „
3 800 — 4.000 „ 5
4.000 — 4 200 „ 5 ,2  „
4.200 — 4.400 „ 5 ,4  „
4.400 — 4 800 „ 5 ,6  „
4 800 5 200 „ 5 8 „
5.200 — 5 600 „ 6
5 600 — 6 000 „ 6,2 „
6.000 —  6 400 „ 6 4  „
6 400 — 6 800 „ 6 ,6  „
6 800 — 7 200 „ 6,8 „
7.200 — 7 600 „ 7
7.600 —  8.000 „ 7 2 „
8.000 — 8 800 „ 7,8 „
8 800 — 9 600 * 8,2 „

8,6  „

OBRAZKI SĄDOWE.
Cip, cip rybuchna.

9.600 — 10.400  
10 400 — 11 200 " 
11.200 — 12.000 „
12.000 —  13.000 „
13.000 — 14 000 „ 
14 000 — 15.000 „
15.000 — 16 000 „
16.000 — 17.000 „
17.000 —  18.000 „
18.000 — 19 0C0 „ 
19 000 — 20.000 „
20.000 — 22 000 „
22.000 —  24.000 „ 
24 000 — 26 000 „
26.000 — 28.000 „ 
28 000 — 30.000 „
30.000 — 32.000 „ 
32 000 _  34 000 „
34.000 — 36.000 „ 
36 000 _  38 000 „
38.000 _  40 000 „
40.000 — 44.000 .
44.000 _  48.000 „ 
48 000 —  52 000 -
52.000 — 56 000 „ 
56 000 _  60 000 „ 
60 000 — 64 000 „
64.000 — 68 000 „
68.000 — 72.000 „ 
72 000 — 76.000 „
76.000 — 80.000 .
80.000 — 88.000 _
88.000 — 96 000 „ 
96 000 — 104 000 „
04.000 -1 1 2 .0 0 0  „
12.000 — 120 000 „ 

120 000 — 128 000 „ 
28 000 — 136 000 „ 
36 000 — 144 000 
t * 000 — 152 000 „ 
5 2000  - 1 6 0  000 „ 
60.000 — 168.000 „ 

168.000 — 176 000 „
76.000 - 1 8 4  000 „ 

184 000 — 192 000  
ponad 192 000

9,2
9,8

1 0 6
11.4  
12,2 
13
13.6
14.2
14.8
15.4  
16
16.6
17.3
17.8
18.4 
19
19.8 
20,6
21.4  
22,2 
23
23.8
24.6
25.4  
26,2
27.2
28.2  
28,2
30.2
31.2
32.3
33.2
34.4
35.6
36.8  
38
39.2
40.4
41.6  
43
44 .4  
45 8
47.2
48 .6  
50

‘o w e ? do ustaIenia s t°py procen  
coh*,l Podatku stanowi w ysokość wypła-
sunlf wynaSfodzeni« obliczona w s to ­
i k u  rocznym.

dochn1?ŻS2e staw ^  now ego podatku 
lonemi od wynagrodzeń są podwo
°Dł»r-» wkami podatku dochodow ego
n8k , nr"5®0. ^ °tych czas. N ie należy jed ­
zenie że dotychczasow e obcią-
dnoczii . k?we podwoi się , bow iem  je 

S°.wany zosta ie  dodatek  
Pfacowniy Podatku dochodow ego. Np. 
zł. f0(, , ‘?y> zarabiająCy 2 .500  do 2.6C0 
dochodnuf 0p aCab dotychczas podatek  
t>roc. dn«iy*uWi w ysokości 2 proc. i 1 
3 Proc kry*VSowego, czyli razem
C*yli o ’l  * . pla?ić b«df» 4  proc.,
“P o sa ż e n ^ 0 0 - w ięce i p r*y w yższych  

a*«niach nowe obciążenie progresy w

I

me—  D laezegobyśm y  
m ieli trochę rybki?— rzekł 
pew nego razu Izrael Cy­
buch do N echem ji Ajzen- 
kopfa.

—  Przyznam  ci s ię  o- 
tw arcie, s ię  nie znam  na 
tego !—odparł pan N echem -

ja. —  I w ogóle łow ić ryby w m ętną wo 
dę, to  ryzykowne zajęcie. W ujaszek Sa­
lom on już drugi m iesiąc siedzi na rzą­
dow e utrzym anie za  takie coś.

— N ie bój się , ty głupi! — u śm ie­
chnął s ię  pobłażliw e pan Cybuch. P rze­
c ież  to  nie jest m ętna woda. A co do 
znać s ię  na łow ien ie , to bądź spokojny 
jestem  z babci prababci pierwszaklaśny 
rybołow iec.

— Jednakowoż coś s ię  boję!—w est­
chnął pan N echem ja. — Co będzie, jak 
złapię wieloryba? Na sam e m yśl nie do 
brze m nie s ię  robi. Ty w iesz, jaki on 
jest duży? Jak koń. N o to  ja będę  
m iał s iłę  jego wyciągnąć? On m nie 
w ciągnie, nie ja jego!

—  Przypuszczam , że  wątpię, ażeby 
złap ałeś akuratnie wieloryba. A zresztą, 
co ryzykujesz? Nie będziesz  m ógł wy­
trzym ać, to puścisz!

Pan N achem ja dał s ię  przekonać i

n ie wzrasta, dochodząc przy najwyż­
szych dochodach do 50 p ro c , zam iast 
dotychczasow ego 35 proc.

Każdy bez wyjątku może po­
przeć.

Miesiąc likwidacji analfabetyzmu.
D ziesiątk i tysięcy  ofiarnych osób w 

ca łej P o lsce  prowadzi w m yśl h a se ł 
„M iesiąca likwidacji analfabetyzm u”, in ­
dywidualne nauczanie wyszukanych przez 
sieb ie  analfabetów . D ziesiątkom  tysięcy  
ludzi pogrążonych dotychczas w zu p eł­
nej Ciem nocie udostępniona będH s u- 
m iejętność czytania i te  w szystkie do­
brodziejstw a kultury, jak ie  z nią łączą  
s ię .

Ci w szyscy co  podjęli s ię  nauczania  
analfabetów  dobrze zasłużą s ię  państwu  
i kulturze narodowej. W iele jednak osób  
nie m oże, z uw agi na brak czasu  pod­
jąć s ię  nauczania analfabetów. Osoby 
te  mogą również przyczynić s ię  do wiel 
kiej akcji ośw iatow ej, której widownią 
jest obecn ie  Polska —  składając ofiarę 
pieniężną na tak zwany Fundusz E le ­
m entarzow y Polskiej M acierzy Szkolnej.

Akcja m iesiąca  likw idacji analfabe­
tyzm u wymaga rozrzucenia po całym  
kraju se tek  tysięcy  e lem en tarzy . Fun­
dusz elem entarzow y służyć ma tem u za­
daniu. Poniew aż koszt jednego e lem en ­
tarza, używ anego w akcji m iesiąca li­
kwidacji analfabetyzm u wynosi tylko 20 
fir. —  najdrobniejsze nawet ofiary przy­
czynią s ię  do pow odzenia akcji walki z 
analfabetyzm em .

Ofiary na fundusz elem entarzow y  
w płacać należy na konto Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej w P.K.O. Nr. 583.

Z Sekcji Narciarskiej 
Polskiego Tow. Tatrzańskiego.

Gimnastyka narciarska. Najwyż­
szy czas, aby pom yśleć o zaprawie nar­
ciarskiej, która jest warunkiem racjonal­
nego uprawiania sportu i turystyki nar­
ciarskiej Zapisy przyjmuje sekretarjat 
(Aleja 14) Zaprawa odbywa się  w „O- 
gnisku N iep od leg łośc i”, ul. Pułaskiego 2 
we wtorki i czwartki, od d zie ln ie  dla 
pań i oddzielnie dla panów, pod kierun­
kiem  dypl. instr. p. M iecz. Dobrow ol 
sk iego. Program zaprawy obejm uje: g i ­
m nastykę na sali, zaprawę w terenie 
oraz wykłady teoretyczn e.

Wycieczki narciarskie do Złote­
go PotOka. W sprzyjających warunkach 
śn ieżnych S .N  P.T. urządzać b ęd zie  je ­
dno i dwu dniowe w ycieczki narciarskie 
(w soboty i n ied zie le) do Z łotego  Poto- 
ka. W Złotym  Potoku stoi do d yspozy­
cji narciarzy schronisko, w łasność PTT., 
w którem oprócz posiłku otrzym ać m o­
żna także nocleg .

Obóz narciarski w Zwardoniu.
W okresie od 26 grudnia r. b. do 10-go 
stycznia  1936 r. otwarty zostan ie  w 
Zwardoniu obóz narciarski w połączeniu  
z 4-o, 6 cio i 14-to dniowym  kursem  
narciarskim dla początkujących i za ­
awansowanych narciarzy, członków  S.

obaj przyjaciele, uzbrojeni w wędki ru­
szyli do cudzego stawu.

Lał ulewny d eszcz  i posterunkowy, 
zdziw ił s ię  m ocno, usłyszaw szy następu­
jące okrzyki:

—  Op, cip, cipl
—  Chodź no tu do m nie „rybuchna 

moja faszerowana!
Zaintrygowany policjant zbliżył s ię  

do zziębniętych  i dygocących przyjaciół 
prosząc o okazanie zezw oleń  na połów  
ryb. S tw ierdziw szy zaś brak owych d o ­
kum entów, sp isa ł amatorom rybołóstw a  
protokół.

—  Myśmy n ie łowili! —  bronił s ię  
pan Cybuch przed sądem . —  Co to było  
za łow ien ie , z powodu n ie  złapaliśm y  
ani jedną rybę? To była tylko taka za ­
bawa.

I w ogóle w yklućzow ane było, ażeby  
coś złapać. P rzeeież  d eszcz  padał, pro­
szę  szanow nego pana sądu. A jak jest 
d eszcz, to  w szystkie ryby s ię  chowają  
pod m ost, żeb y  n ie  zmoknąć!

Sąd skazał oskarżonych na dw adzie­
ścia złotych grzywny każdego.

A
Jutro w „Słowie" obrazek p. t. 

„Pan Stohfisz ma głos“.

M.P.TT., pod fachow em  kierow nictw em  
instruktorów  Polskiego Związku Narciar 
sk iego . Narciarze wprawni będą brali u 
dział w grupowych w ycieczkach  oraz w 
rajdach punktowych, ce lem  zdobycia  
„odznaki górskiej.”

Z e w zględu  na Ograniczoną ilo ść  
m iejsc, prosimy o n iezw ło czn e  zg łasza­
nie u czestn ictw a w ob ozie , najdalej j e ­
dnak w dniu 15 grudnia r. b.

KĄCIK HARCERSKI.
Harcerki polskie w RumunJI.

W spółpraca harcerek p o lsk ich  z zagra­
n icy z m acierzystą organizacją z a c ie ś ­
niła s ię  bardzo, dzięki Ju b ileu szow em u  
Z lotow i w Spalę,

Grupa harcerek z C zern iow iec (Ru- 
m unja) p ozosta ła  je sz c z e  w P o lsce  na 
okres dw utygodniow y, po Z loc ie  b io ­
rąc czynny udział w kursach harcer­
sk ich . 1 tak 10 druhen w R aw ie M azo­
w ieck iej, 1 na B u czu , 2  w T upadłach.

O b ecn ie  H ufiec C zerniow iecki rozpo  
czął robotę pod h asłem  „W yścigu  
p ra cy ”.

J e d n o c z e śn ie  k w itn ie  w C zerniow - 
cach praca zu ch ow a. T egoroczn e  ko- 
lonje zu ch ow e dla d z iec i polsk ich  w y ­
w oła ły  w ielki en tuzjazm  w śród Polonji 
R um uńskiej i ruch zu ch o w y  uznany zo  
stał za w ie lce  p om ocn y  w w y c h o w y ­
w aniu dziec i w duchu harcerskim  i na­
rodow ym .

Polscy harcerze we Francji pra­
cują zawodowo. D rużyny harcerzy  
polskich  w e  Francji pracują o b ecn ie  
zaw od ow o w w arsztatach intro ligator­
sk ich , sto larsk ich  i t. p.

Z ain teresow an ie  s ię  harcerzy praca­
mi zaw od ow em i, daje polsk iej o rg a n i­
zacji skautow ej w e Francji pow ażne  
d och od y .

W arsztaty m łod zieży  harcersk iej, 
p ow sta ły  z inicjatyw y Ś w ia to w eg o  
Związku Polaków .

Z KRAJU.
Policjanta w Pelplinie 

zamordował
najgroźniejszy bandyta

na Pomorzu.
Donosiliśm y już o zam ordowaniu w 

Pelplin ie posterunkow ego policji, 55 le t ­
niego A nastazego Żenurę, który postrze*- 
lony zosta ł śm ierteln ie w chw ili, gdy 
zatrzym anego w ńocy na ulicy podejrza­
nego osobnika, usiłow ał doprow adzić do 
kom isarjatu.

Celem  ujęcia sprawcy mordu zarzą­
dzono obław ę, w wyniku której około  
godz. 12-tej tegoż dnia na sz o s ie  w o d ­
ległość! 86 kim. od Pelplina row erow y  
patrol policyjny ujął b estjo lsk iego  m or­
dercę, jadącego rowerem , przy którym  
znaleziono nabity rew olw er autom atycz­
ny marki „Astra”.

U jętym  bandytą, który przyznał s ię  
do dokonania zbrodni ok aza ł w ę poszu-
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kiwany przez szereg m iesięcy  przez ca­
łą policję pomorską najgroźniejszy ban­
dyta, jakiego kiedykolw iek widziano na 
Pom orzu, 37 letni Jan Manikowski z Przy 
sieka, pow. S w iec ie , który w m arcu br. 
opuścił mury w ięzienia św iętokrzyskiego, 
gdzie za m orderstwo 3 bandytyzm prze­
sied zia ł 17 i pół roku (skazany na łą c z ­
ną karę 32-ch  lat w ięzien ie).

Po opuszczen iu  murów w ięziennych, 
Manikowski pow rócił do daw nego fachu  
bandyckiego i w przeciągu kilku zaled­
w ie m iesięcy  w pow iecie  św ieckim  i tu ­
cholskim  dokonał n iezliczoną ilo ść  n a ­
padów rabunkowych, oraz zbrodniczych  
podpaleń.

Potw ornego tego zbrodniarza czeka  
bezapelacyjnie stryczek.

Mordercy 7 osób
zawiśli na szubienicy.

W roku 1934 w tajem niczych ok o licz­
nościach  wymordowano podczas snu ro­
dzinę kolonisty B ojarskiego spod W łoda 
wy, składającą s ię  z 7 osób. O calał 
tylko 19 letni syn Bojarskiego, Stanisław .

Jak s ię  potem  okazało, S tanisław  Bo 
jarski był wspólnikiem  m orderców: Wa­
szczuka i M ielniczuka. M orderstwo po­
pełniono w celu  zrabowania 5 ,000  zł., 
otrzymanych przez kolonistę za sprzeda­
ne grunty.

Po przejściu sprawy przez 3 instan­
cje, W aszczuka i M ielniczuka skazano  
na karę śm ierci, Bojarskiego, na karę 
dożyw otniego w ięzien ia , ze  względu na 
wiek m łodociany.

Obrońcy W aszczuka i M ielniczuka  
zwrócili s ię  do Pana Prezydenta o uła­
skawię. Pan Prezydent z prawa łaski 
nie skorzystał, w obec czego  wyrok śm ier  
ci wykonany zo sta ł dziś rano na dzie  
dzlńcu w ięzienia w Brześciu.

Zamiast kawałka węgla...
4 Kule Karabinowe otrzymał 

12-letni chłopczyK.
Teren stacji k o lejow ej Złotniki Ku- 

ja.wskie był w idow nią trag iczn ego  zaj­
śc ia .

O godzin ie  14.45 na stacji Złotniki 
Kujawskie zatrzym ał się  pociąg  w ęg io  
w y nr. J497a zdążający w kierunku  
B ydgoszczy . Z chw ilą ruszenia pociągu  
w dalszą drogę, z ty ln e g o  w agon u  z e ­
sk oczy ł 12 letn i uczeń  szk o ln y , Piotr 
K oprowski, syn b ie d n e g o  robotnika ze  
Złotnik Kujawskich.

G dy ch łop iec  znalazł s ię  na torze  
kolejow ym  padły cztery strzały z k ara­
binu, k tórego kule przeszyły  pierś m a­
łeg o  ch łop czyn y, c h c ą c e g o  praw dopo­
dob n ie zrzu cić  z w agonu  kaw ałek  w ę ­
gla na op ał.

C iężko ran n ego w s ta n ie  b ezn a­
dziejn ym  p rzew iezion o do szpitala, za 
nieznanym  zaś spraw cą —  strażnikiem  
kolejow ym , który nadużył sw ej w ład zy , 
strzelając do m a łeg o  ch łop ca , w droży­
ły w ładze ś led cze  poszukiw ania .

Dochodzenia w sprawie
milionowych nadużyć.

W ładze prokuratorskie w W arsza­
w ie rozp oczęły  d o ch o d zen ie  w sen sa ­
cyjnej spraw ie w ielk ich  nadużyć, które 
naraziły skarb państw a na w ielom iljo -  
n ow e straty.

J ed en  fragm ent tej afery rozegrał 
się  n ied aw n o  przed są d em  w Krako­
wie; spraw a, którą zainteresow ała s ię  
prokuratura w arszaw ska, przedstaw ia  
s ię  następująco: D o p rezesa  p ań stw o­
w ego  urzędu kontroli u b ezp ieczeń , p. 
K orw in-Piotrkow skiego, złożył d o n ie ­
s ie n ie  flbram  D robner, zam ieszkały  w 
Krakowie d on o szą c , że  w P o lsce  dzia ­
łają zagran iczne Tow. u b ezp ieczeń  „F e  
niks i „ fln k er” z W iednia oraz w W ar­
szaw ie Tow. U beap. „P rzy sz ło ść”, k tó- 

în an sow an e przez Tow. „ F e ­
n ik s”, sk u p u jące w sw ych  rękach w szy ­
stk ie akcje „ P rzysz łośc i”.

T ow arzystw a te —  w edług d on ie  
sien ią  D robnera — d op u ściły  s ię  w iel-



kich nadużyć,  które naraziły skarb pań 
s twa na  wielomHjonowe straty.  N a d u ­
życia te polegać mają  na przemycaniu  
do Polski pożyczek wojennych aust rja- 
ckich,  skonwer towanych na  obl igacje 
Pańs tw a Polskiego.

W związku z tą af erą  aresz towano 
swego  czasu Ozjasza Rotkopa z Krako 
wa, przyczem zamieszany był w tą a 
ferę Bank O b ro to w y  w Krakowie,  k t ó ­
ry należał  do  braci Rotkop oraz  Bank 
Obl igacyjny w Krakowie. O b a  te ban 
ki zos tały zl icytowane.

Pon ieważ Drobner  skargą  swoją 
zaopatrzył  w rozmai te  doku men ty ,  m a 
jące  wskazywać,  że Skarb  Państwa z o ­
stał  nar ażony na 5 mil jonów zł. st rat ,  
wszcząto energiczne dochodzenie .  Nie 
za leżnie od dochod zeń  prokuratorskich  
prowadzone  są  również  doch od zen ia  
państw,  urządu  kontroli  ubezpieczeń  
władz skarbowych.

Z E  Ś W I A T A ,
Wskrzeszenie chłopca 

po śmierci.
Fenomenalne zdarzenie w londyń­

skim szpitalu.
Do szpitala przywieziono 8 le tn iego 

chłopca .
Biedny malec  miał wodą na m ó z ­

gu.  Cierpiał strasznie.  Operacj i  usu- 
niącia wody dokonal i dwaj  lekarze dr.  
W. Phillips i dr, Harold Dodd.  Zabieg 
był n iesłychanie t rudny,  ze wzglądu 
na  słaby, ogólny st..n chłopca ,  Ale sią 
udał  — chirurgicznie,  bo chory nie wy 
t rzymał  d ługiego pozostawania  pod nar  
kozą,  która sparal iżowała drogi  o d d e ­
chow e i sparaliżowała p racą  serca.  
( J a k  w zn anym  u nas  w ypadk u z ś .p .  
Drabikiem),

Całkowite za t rzymanie sią pracy 
serca  zostało s twierdzone.  Chłopca wy 
wieziono na wózku z sali żywych do 
sali rezerwowej .  T a m  j e d n ak ż e  dr. 
Phillips pos tanowił sp róbo wa ć ostatecz 
nych już zabiegów:  zastosowano sz tucz 
ne  oddychan ie  i m a s aż e  serca.

Po tych zab iegach  — ku wielkie­
m u  zdumieniu  personelu lekarskiego 
ser ce  zaczęło działać. Powoli i s łabo 
ale z oznakami  ożywiania  sią. Martwy

Biblijny M ojżesz jako fabrykant prochu.
W Berl inie wyszła ks iążka J e n s e n a  

Ju e r g e n s a  (p raw do po do bn ie  jest  to  pse 
u d o n im )  pod ty tu łem:  „Biblijny Moj­
żesz jako fabrykan t  prochu, wódz b a n ­
dy rabusiów i arcybolszewik" ,  mająca  
na  celu „z d em as k o w a n ie  biblji" i u su ­
nięc ie  jej ze szkół. Dzieło J e n s a  J u e r ­
g ensa  za jmuje sią zresztą nietylko Moj 
żeszem,  ale także i b ib li jnym Józe fem .  
W interpre tac j i  autora  le genda  o Moj 
żeszu wygląda  nas tępująco:

Mojżesz był synem  żyda i egipskiej  
królowej,  k tórej  zawdzięcza  swą kar je-  
rą. Zosta ł  dy rek to rem „królewskich e- 
gipskich kopalń na  t e re n i e  półwyspu 
Synai“ , a wta jemniczony przez kap ła­
nów egipskich w ich praktyki,  stał sią 
p ierwszorzędnym fa ch ow ce m  w z a k re ­
sie meta loznawstwa,  t echni ki  i fa b ry ­
kacji prochu s t rzelniczego.  Wszystkie 
cuda  s t arego t e s tam en tu  są  objaśnione 
w książce J u e r g e n s a  tern właśnie,  że 
żydzi fabrykowali  proch w olbrzymich 
ilościach. Także przejście przez Morze 
Czerwone było możliwe tylko dzięki 
tym właśnie zdolnościom Mojżesza,  
k tóry fabrykował nawet. . .  dynamit .

Fabryka była n iedo s tępn a dla o g ó ­
łu i uważana za sanktuar jum.  Mojżesz 
umiał  otaczać swe praktyki  t a j e m n i ­
czością  i d latego uczynił  żydów n a r o ­
d em  w ybra ny m J e g o  j ed y n a  zasługa,  
to jest dzies ięcioro przykazań,  to  po- 
pros tu kradzież,  d o k o n a n a  na etyce  lu 
dów aryjskich,  a raczej germańskich,  
lnkasowie  znali 10 przykazań jaszcze 
przed Mojżeszem.

Wódz żydowskiego lu d u  był właś­
ciwie w oświet leniu J u e r g e n s a  przy­

wód cą b an d y  rabusiów.  J e g o  dynamit  
zmusił  ludy aryjskie do us tąpienia,  aby 
żydzi mogl i  swobodn ie  do konać  gr a­
bieży „Był  on krwiożerczym, zbójec 
kim bolszewikiem i m a s o w y m  m o rd e r ­
cą" .  Gdyby  istniało wówczas prawo nie 
mieckie — tak  k o m en tu j e  biblją Juer-  
g en s  — musiałby Mojżesz być skazany 
za oszustwo, grabież ,  rabunek,  m a s o ­
we morders two,  naruszen ie  pokoju  kra 
ju,  podże gan ie  do nienawiści  klasowych 
i bigamję na 100 lat więzienia i byłby 
zasądzony conajmniej  100 razy na 
śmierć.

Pod ob nie  obszedł  się J e n s  Juer-  
gens  z bibl ijnym Józe fe m .  Ten „żydów 
ski m in is t e r  f inansów i kanclerz Egip­
t u "  był Rotszyldem i Morganem ,  Leni­
n e m  i S ta l inem  w jednej  osobie.  Był 
on także  „ l ichwiarzem zbożowym, gieł- 
dziarzem w wielkim stylu, który potzba 
wił Egipcjan grom ad zen ia  p ieniędzy i 
def lacją ich s t anu  po s iad an ia" .  Nado-  
miar  złego uwiódł  Putyfarę  i popełni ł  
l iczne inne  zbrodnie.

Wprawdzie  jes t rzeczą wiadomą,  
że proch był znany od najdawniejszych 
czasów Chińczykom,  że znali go także  
Arabowie,  ale o um iej ę t ności ac h  Moj­
żesza w ty m  kierunku mówi pierwszy 
pan  J e n s  Ju e r g en s .  O dynamicie  j e d ­
nak wszyscy byli przekonani ,  że wyna 
lazł go  Nobel  w roku 1862-gim. A tu 
teraz t a k a  rewelacja!  Nie Nobel,  ale 
Mojżesz!

„Dzieło"  J u e r g e n s a  zostało  za twier­
dzone przez władze  i jako takie o p u ­
bl ikowane.

urzędowe stwierdzają,  że ilość 
nych małżeństw maleje z miesi 
miesiąc.  Niewątpliwie g ł ó w n ą  pr i yC“ n# 
tego s tanu rzeczy jest  ogólne c d a *  
położenie gospodarcze,  niewątpliwi . * 
dnak pewien w p ł y w  wywiera tu C 16 
wienie psychiczne irlandzkich kr05!8 
rów. W każdej większej 
organizuje się od niedawna kluby k 
żennych mężczyzn.  Ilość członków tv\" 
klubów wzrasta.  Każdy wstępujący J )  
nek składa  uroczyste  przyrzeczenie 
się nigdy nie ożeni!

Oczywiście,  i rlandzkie panny są te 
oburzone.  Niedawno, postanowiły ^ 
s tworzyć specjalną organizację i wysta 
pić do rządu z wezwaniem, a b y  Cr J ,  
nalnej propagandzie bezżenności po|0. 
żyć kres,  drogą wydania o d p o w i e ^ '  
go zakazu.

RADJO.

pac jen t  poozął oddychać.  P o  chwili,  
o tworzył  oczy,  a po godzinie powrotu  
pow rotu  do życia wyszeptał :

„Dajcie mi  w ody . ,  gorąco m i ”.
Dano  mu t ro ch ę wody. Po paru ły­

kach chłopiec przymknął  powieki  ale 
serce  i płuca p ra co w ał y  normalnie .— 
Wskrzeszony żył, drzemiąc.

Dopiero w dwie godziny po  przy­
wróceniu  m u  życia, nastąpi ł  niestety,  
m o m en ta ln ie  paraliż obu  ożywionych 
organów.

Dalsze próby przywrócenia  życia

nie dały wyników.  Stwierdzono os ta  
tecznie,  że ch łop iec  zmar ł  — p o n o w ­
nie. Fakt  ten wywołał  j ed n ak  ożywio­
ne  k o m en ta r ze  w świecie lekarskim w 
Anglji.

Propaganda bezżenności
w Irlandji.

Pomiędzy kawalerami  Irlandji rozpo­
wszechnia się coraz więcej wst rę t  do 
żeniaczki.

Już  od dłuższego czasu statystyki

W A R S Z A W A  22 l is to p a d a  
6.30 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e "  6.33 Pobudki 

do g im n a s t y k i .  6.36, G im n a sty k a .  6;50, Mu. 
z y k a  i  p ły t .  7.20 D z i e n n i k  p o r a n n y j .s ó  prt)! 
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y  7.55 P a r ę  informacvi
8.00  A u d y c j a  d la  s z k ó ł .  8 .10. P rzerw a .  11,57 
S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O b s e r w .  Astr. 1200 
H e j n a ł  z  K r a k o w a .  12,03 D z ie ń ,  południowi 
12,15 A u d y c j a  d la  s z k ó ł .  12.40 Muzyka (p)y. 
ty ) .  13.25 C h w i lk a  g o s p o d a r s t w a  domowego, 
13.30 P r z e r w a .  15.15 W ia d o m o śc i  o ekspor­
c i e  p o l s k im .  15.25 P r z e g l ą d  g ie łd o w y .  15.30 
T r a n s m i s j a  z  K ra k o w a .  16.00 Pogadanka 
d la  ć h o r y e h  z e  L w o w a  16.15 Loncert ze 
L w o w a .  16.45 O p o w i a d a n i e  d la  dzieci .  17.00 
O d c z y t  z  K r a k o w a .  17.15 „Minuta poezyj", 
16.20 R e c i t a l  w i o l o n c z e l o w y  z  K rak ow a.-  
17.50 P o r a d n i k  s p o r t o w y  18.00 Recita l  śpie 
w a c z y  z P o z n a n i a .  18.30 P o g a d a n k a  aktual- 
n n .  18 40 Z y c i e  k u l tu r a ln e  i artystyczne  sio 
l i c y .  — 18.45 F ł y t y .  19.00 P rogram  nadzień 
n a s t ę p n y  19 20 K o n c e r t  r e k la m o w y .  — 19.35 
W i a d o m o ś c i  s p o r t o w o .  19.50 B iu ro  Studjów 
r o z m a w i a  z e  s ł u c h a c z a m i  P .  R. 20.00 Kon­
c e r t .  20.45 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20.55 Obraz 
ki z P o l s k i  w s p ó ł c z e s n e j .  21.00  P łyty.  22.00 
L o n c e r t .  22.30 M u z y k a  t a n e c z n a  (płyty), -
23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r e l .  d la  komunikacji 
l o t n i c z e j . . ____________________________________ _

Willa w ogrodzie o k o lo n a  świerkami
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 p o k o j e  z k u c h n ią .  T a r a s ,  Hol.
D o  s p r z e d a n i a  — tanio na dogodnych 
w arunkach. E w e n t .  d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  

T a m ż e  p ię k n e  p a r c e l e  o g r o d o w e  
( 1 7 - l e t n i e  d r z e w k a  o w o c o w e ) .  

W i a d o m o ś ć :  Lekarz-Dentysta MICHAŁ 
GREJN1EC w Częstochowie I ł  Aleja 24.

Krwawa 41 
Czwórka

— U mnie—mówił dalej nieznajomy,  
oglądając się dokoła— i zaniósł  pan ten 
wianek do grobowca Kurawiewów.

— Może— odrzekł  sucho hrabia — 
ale dlaczego pan o to pytasz?

— Bo kiedy pan odszedł, zauważy­
łem, że mi pan dał monetą  angie lską  
na dwadzieścia pięć franków, a ja my­
ś lałem, że to była dwudzles tofrankówka 
i wj  dałem panu za mało reszty .

-a- Winien więc j e s t em  pięć f r a n ­
ków i jako człowiek uczciwy chcę je 
panu zwrócić.

Ńie potrżebSj daruję  je  panu. 
jeżel i  rzeczywiście dałem panu monetę 
angielską ,  w co bardzo wątpię*

Ależ, szanowny panie.
Jeżel i  pan nie chcesz przyjąć,  to 

rozdaj  ubogim—przerwał  z n iec ierpl i ­
wością hrabia.

Potem wskoczył do dorożki i zawo­
łał  na woźnicę;

— Tam, skąd przyjechal iśmy,  
prędko.. .

Dorożkarz popędził  konia.
, —  Ol— zawołał  handlar z  rzeozy po­

grzebowych, zauważywszy numer  do ­
rożki— nie umkniesz mi tak, ażebym 
cię nie mógł dogonić, zbrodniarzu!

Podbiegłszy do stacji ,  gdzie czekało 
ki lka dorożek,  wsiadł do j ednej  z nich 
i rzekł:

— Dostaniesz dwadzieścia franków, 
jeżel i  n ie  s t rac isz  z oczu tej  oto do­
rożki.

—  Dobrze,  proszę pana, zrobię,  co 
do mnie należy.

Dorożka popędziła w ślad za p ierw­
szą, k tóra  za trzymała się przed Hotelem 
Wielkim,  gdzie hrabia Smoiłow, zap ła­

ciwszy należność dorożkarzowi,  wysiadł  
z powozu i wszedł do hotelu.

Nieznajomy, k tórym był właściciel 
sklepu s kwiatami,  znany już czyte ln i ­
kom Lete ler ,  poczekawszy chwilę, rów ­
nież opuścił dorożkę,  i po upływie 5 
minut  udał się w ślad za hrabią.  S twier ­
dziwszy jego nazwisko i że tam zamiesz­
kuje,  wyszedł  szybko na ulicę, a nastę 
pnie pojechał  do dyrek tora  policji,  któ­
remu opowiedział  o swych spos t rzeże ­
niach, podkreślając,  że hrabia  Smoiłow 
jeBt owym poszukiwanym mordercą ,  
przyczem przytoczyt  znane nam już 
szczegóły,  dotyczące kupna bukietu n i e ­
śmiertelników.

Dyrek to r  policji powiadomił n ie­
zwłocznie o tern odkryciu komisarza 
sądowego i obaj w towarzystwie  p. Le .  
te l j e r  udali się niezwłocznie do p ro ­
ku ra tora .

Pozostawmy ich będących w dro­
dze do prokura to ra  Rzeczypospol itej ,  
a powróćmy do śledztwa, prowadzo­
nego w sprawie podwójnego morders twa.

Policja i sąd karny użyli wszelkich 
środków do wynalezienia ś ladów mor­
dercy albo morderców,  dotychczas atoli 
bez najmniejszego skutku a kierownicy 
sprawy poczęli się już niepokoić.

Jeden agen t  po drugim s tawał  w 
prefekturze,  atoli ich sprawozdania nie 
dawały nawet  jakiego takiego k o rz ys t ­
nego skinienia,  nie rozświecały na jotę 
ciemności,  k tóra  zdawała się być nie­
zgłębioną.

Dyrektor  policji łamał  sobie głowę 
dla wynalezienia ś rodka,  aby Jodele ta  
i Mar te ls  na jakiś  t rop naprowadzić— 
ale nie mógł nic skutecznego obmyślić.

Sędz a śledczy Paweł  de Gibray,  
k tó rego ambicję,  zawikłana w wysokim 
s topniu sprawa podrażniła,  czynił  rów­
nież największe wysi lenia dla odszuka­
nia kłębka Aryadny,  k tóryby go mógł 
z labi ryn tu  wyprowadzić,  atoli i on nie

był w tym względzie szczśl iwszym od 
policji.

Wydał on rozkaz,  ażeby się pol i ­
cjanci w cywilnem ubraniu wciskali 
między t łumy ludzi,  napływające do 
Morgi, ulicę E rn e s ty n y  i cmentarz Pe- 
re-Lachaise.  Wybrana w tym w celu 
ludzi, k tó rzy  dla swej  dobrodusznej po­
wierzchowności  mogli  wobec ciekawych 
uchodzić za n iewinią tka  i d latego pod 
tą  maską ukryci,  zważać czujnie na 
każde wypowiedziane słowo dla pochwy­
cenia przypadkiem jak ieg o  cennego 
oświadczenia.

Ten tak pojedyńczy środek p rz y­
niósł był już  często w podobnym wy- 
padkaoh dobre owoce.

J e s t  to znanym faktem,  że zbrod­
niarze zwykle,  a nawet  prawie zawsze 
dosyć są niezręczni  i odwiedzają  zwy­
kle znowu widownię swej zbrodni,  albo 
też p rzypa tru ją  się t rupowi  swej ofia­
r y — zdaje się, jak  gdyby ich do tego 
jaki n iewyt łumaczony ins tynkt  wbrew 
rozumowi i woli popędzał.

Atoli i agenci,  k tórym tę  sprawę 
poruozono, powracali  ze spuszczoną 
głową; nie us łyszeli  oni nic, jak tylko 
próżne gadaniny,  nic nie znaczące,  
albo wprost  sprzeczne uwagi.

XXXIX.
Po południu dnia nas tępnego,  właś­

nie gdy pan de Gibray miał się udać 
do domu, wezwał go prokura tor  do s ie­
bie, a on do niego n a tychm ias t  udał.

— Czyś się pan o ozem nowem do­
wiedział,  koehaDy panie de Gibray? — 
oto były p ierwsze  słowa, jakiemi  pro­
kura tor  wchodzącego sędziego ś ledcze­
go powitał— czy panu jego zręczność 
albo przypadek nie podały do ręki jakiej  
przewodniej  nici?

— Nies tety  nie!— westchnął  pan de 
Gibray.

— A więc sprawa jeszcze ciągle na

pierwotoem s tanowisku?
— Wstyd,  że to wyznać musze.
—- Ciągle jeszcze w ciemności?
— Tak, a nawet nie chce mi »ib 

udać, abym sobie wyrobi ł sąd o powo­
dach podwójnego morderstwa.  Jedno 
tylko zdaje się być pewnem, że obie 
zbrodnie jedna i ta sama ręka popeł­
niła. Z początku sądziłem, że mamy 
szukać m o rd e rcę  albo morderców w 
bardzo wysokich sferach,  że się tutaj 
rozchodzi o in te re s  familijny albo te 
tu ta j  chcą za jakkąkolwiek cenę strasz­
ną ta jemnicę  wiecznym pokryć poaro* 
kiem.

— 4 teraz  pan t ę  myśl porzaciiest
— Tak, jak by m ją  porzucił.
— Diaczego? . ,
—  Ponieważ pozór wszelki czyni ją 

nieprawdopodobną,  a przynajmniej bar­
dzo wątpl iwą.— Zamordowani  nie nale­
żą do wyższych s tanów,  mężczyzna ję8 
tatuowany na  ręce i nosił  wraz z nie­
wias tą n ieznaczoną bieliznę.

—  T o  juszcze n ie  znosi paóskieg 
pierwotnego zdania,  z a m o r d o w a n i
gli być służącymi znakomitych doffió ■

— Przypuszczam;  dlaczego »t0 
mianoby mordować pros te sługi?

—■ Ponieważ działali z 
swego państw*; ponieważ byli 
tantami lub powiernikami  familijnej ^  
jemnioy, k tórą  wraz z nimi na zaffS 
usunąć chciano.

— Służący znakomitych domów 
znani bardzo wielu ludziom —- a 
poznanoby t r u p y  ich w Mordze

— A któż panu powiedział, 
nie nas tąpiło?

— Przy najmniej  n i k t  m i  nie don 
że się to stało.  b»)

— Czy napływ ludzi w Mordze 
bardzo wielki? . isCy

— Niezmierny.  Sierżanci J 
wpuszc2 hli e iekawych zawsze ty» 
grupach po sze ść  osób.

te to

d. e.
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